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J S f u m e r  L

Wydając niniejszy, pierwszy numer pro
wincjonalny „Naszych Spraw", wyrażamy 
swe najgłębsze zadowolenie z powodu zre
alizowania w ten sposób w całej pełni po
stawionego sobie przez Redakcję na wstępie 
zadania — wciągnięcia do czynnej współpra
cy przy wydawaniu pisma naszego najszer
szego ogółu członków Związku. Fakt powyż
szy, choć w mniejszym stopniu, zaznaczał 
się wyraźnie również i w poprzednich nume
rach i tej okoliczości zawdzięczamy w pierw
szym rzędzie niewątpliwie znaczną popular
ność pisma naszego. Dzięki temu jest ono 
tern, czem powinno być — głosem Ogółu.

Numer niniejszy w całości poświęcony 
jest życiu Koła Lwowskiego. Szczegółowo 
omawia się tu charakter i dzieje miasta, ży
cie organizacyjne Koła i warunki pracy 
w Inspektor jacie. Dla wielu są to rzeczy no
we i pouczające, dla większości niezmiernie 
interesujące, a chyba dla nikogo me są one 
zupełnie obce i obojętne.

Nie wątpimy, że numer ten przeczytają 
z zainteresowaniem wszyscy, rozsiani na ca
łym terenie Rzeczypospolitej czytelnicy pis
ma naszego. Do wniosku tego upoważnia nas 
przedewszystkiem treść numeru, w którego

opracowaniu brały udział takie pióra, jak

p. H e n ry k  7Llierz>choT£oski, 
powszechnie znany i ceniony literat,

P . H E N R Y K  B R E I T ,
historyk, wielki znawca i miłośnik zabytków 
m. Lwowa,

kol. ROMAN KUDRZAŃSKI, 
emeryt PZUW., redaktor dziennika w Rze
szowie,

kol. dr. M. WASYLKIEW1CZÓWNA, 
kol. dr. J .  SKOCZEK, 

i wielu innych kolegów naszych, których pra
ce niewątpliwie spotkają się z wlelkiem uzna
niem czytelników.

Spodziewamy się, że numer niniejszy cie
szyć się będzie zasłużonym sukcesem. Po
ciągnie to za sobą niewątpliwie pobudzenie 
innych kół do szlachetnej rywalizacji z ko
łem Lwowskiem. Że będzie to z korzyścią 
dla czytelników i wydawnictwa, dowodzić 
chyba nie potrzebujemy.

Oczy czytelników zwrócone są obecnie na 
inne większe środowiska życia naszego, któ
re niewątpliwie zechcą stanąć do szachetnej 
rozgrywki ze Lwowem.

K O M ISJA  KULTURALNO-OŚW IATOW A KOŁA LW OW SKIEGO.

Opracowanie niniejszego numeru jest za
sługą Komisji Kulturalno-Oświatowej Koła 
Lwowskiego w składzie:
Mag. PIOTR M URSKl, 

przewodniczący 
dr. M A RJA  WASYLK1EWICZÓWNA, 

sekretarka, 
kol. ANTONI WILCZEK,

„ JER Z Y  KLIMA,

kol. JA N  FA LISZEW SK I,
„ LUDWIK RINKE, 

członkowie.
Ogrom poniesionych przez Nich prac, 

uwieńczonych tak pięknym wynikiem, zasłu
guje na specjalne podkreślenie. Toteż Re
dakcja składa Im na tej drodze w imieniu 
czytelników i wlasnem serdeczne gratulacje 
i podziękowania. R ED A K C JA .



LWÓW — OGÓLNY WIDOK.

I N W O K A C J A
Mój wiersz nie szuka dziś misternych słów, 
Ani mię nęci strofa koronkowa,
Lecz sercem piszę, bo gdy woła Lwów, 
Zawsze na baczność staję, śpiewak Lwowa, 
I szukam w lutni mej tej struny złotej, 
Która przemawia wyrazem prostoty.

Był czas, gdy dzwonił nasz kresowy gród, 
Ginących orląt bohaterską pieśnią,
Gdy cała Polska patrzyła na cud,
0  jakim księgi naszych dziejów nie śnią,
1 całej Polsce byliśmy przykładem, 
W platając rubin krwi w wolności djadem.

Ale w tern mieście płonie ogień serc,
Którego nawet czasem nie spopielisz — 
Lwów czuwa zawsze, najwierniejsza z twierdz, 
Strażnik niezłomny i Sernper Fidelis,
I kiedy wici zapłoną na niebie,
Znów pierwszy stanie w wojennej potrzebie.

Lecz teraz miecze zamienił na pług 
I gdy zadzwonią pieśń poranną ptacy, 
Pierwszy wychodzi na swej chaty próg, 
Pierwszy podąża w tym wyścigu pracy,
Co trudem wszystkich i za cenę wszelką, 
Buduje Polskę potężną i wielką.

A kiedy nadszedł wyzwolenia dzień,
Dzień okupiony polskiej krwi ofiarą,
Znów odsunięto nas w milczący cień,
W tę smugę ludzkiej niepamięci szarą,
W której jedynie krzyże na cmentarzach 
Mówią o dawnych zapomnianych twarzach.

Więc skoro miastu, które kocham tak,
Są poświęcone dzisiaj ,,Nasze spraw y‘‘, 
Chciałbym by zeszyt ten pomknął jak ptak, 
Nad góry, lasy, doliny i stawy,
Aby posłaniec ten z kresowych szlaków, 
Zapukał mocno do serca rodaków.

Aby przypomniał im to miasto wzgórz,
Gdzie śpią obrońców milczące cmentarze, •
Przemówił ciepło do braterskich dusz,
Odwrócił na nas znowu polskie twarze 
1 był dowodem, że przez krew i blizny,
Świeci nam hasło: wszystko dla ojczyzny!!

Henryk ZbierzchowskL



Dekret o Ubezpieczeniach ^Społecznych
O czekiwana od łat w ielu przez w arstw y 

pracujące w ie lka ustawa o ubezpieczeniu 
em erytalnem  pracowników fizycznych i po
łączeniu w jedną całość różnych gałęzi ubez
pieczeń, już raz wniesiona do sejmu, (następ
nie wycofana, i  znów wniesiona w  zmienionej 
postaci do Rady Ministrów, nie uzyskała 
dotychczas mocy prawnej. Oczekiwanie, że 
przep isy tej ustaw y w ejdą w życie drogą 
dekretu Prezydenta, w okresie m iędzy roz
w iązaniem  jednego sejmu a otwarciem  dru
giego, nie spełniło się. Stanął temu prawdo
podobnie na przeszkodzie, prócz innych 
przyczyn, i b rak  uprawnień konstytucyjnych 
Prezydenta do w ydaw ania dekretów, wpro
wadzających nowe daniny publiczne. W yda
ny natomiast (został w dn. 29 listopada 1930 r. 
dekret, wprow adzający w życie część prze
pisów projektowanej ustaw y, te mianowicie, 
które nie nakładają na ludność nowych c ię
żarów, lecz tylko przekształcają organizację 
już istn iejących instytucyj ubezpieczenio
wych, i  n iektóre jeszcze inne przepisy, które 
uznano za potrzebne do powiązania nowego 
stanu rzeczy ze stanem dotychczasowym, 
wobec tego. że projektowana ustaw a nie zo
stała w całości wprowadzona w życie.

D ek re t ten, k tó ry  o ficjaln ie n a z yw a  się  
rozp orząd zen iem  ,,o organizacji i fu nkcjono
w aniu  in sty tu cy j ub ezp ieczeń  społecznych", 
w  rze czyw isto śc i p ra w ie  n ie  izaw iera p rzep i
sów  o ich ,,funkcjonow aniu", o ile przez tein 
w y ra z  rozum ieć funkcje, k tó re  instytucje  
u b ezp ieczen iow e spełniają w  życiu  k la s  p ra 
cujących. D ek re t nie w p ro w ad za  żadnych  
zm ian w  ch a ra k te rz e  i organizacji św iadczeń, 
ud zielanych ubezpieczonym , w  najm niejszej 
m ierze nie d o tyczy  stosunku kas ch orych  
i zakładów  ub ezpieczeń  do osób u b ezp ieczo 
nych i zajm uje się jed yn ie w ew n ętrz n ą  o rg a 
nizacją in sty tu cy j u b ezp ieczen iow ych  p a 
rnych w  sobie", bez w zględu na stosunek ich 
do publiczności i publiczności do nich.

Te w szystk ie  dośw iadczenia, k tó re  p o 
czyn ili ub ezp ieczen i z instytucjam i ubezpie- 
ozeniow em i, a w  szczególności z k asam i ch o
rych , p e ty c je  liczn ych  zw iązków  zaw od o
w ych, g łosy opinji publicznej, głosy n a jb a r
dziej m iarodajne, bo osób leczonych, osób, 
k tó re  bezpośrednio , na w łasnej skórze od
c z u la ją  d ob re  i złe istrony ubezpieczenia, 
do uszu au to ró w  d ek re tu  w idocznie nie 
doszły, gd yż uw zględnienia nie znalazły.

P raco w n icy  um ysłow i p o zosta li ub ezp ie
czeni razem  z p racow n ikam i fizycznym i w e  
w spólnych  k asach  chorych . K a sy  te , d o s to 
sowanie do poziom u życia p racow n ik ów  fizy cz
nych, jak o  o lbrzym iej w iększości ub ezp ieczo

nych, n ie  uw zg lędn ia ją  w  dosta teczn ym  stop 
niu  w ym agań p ra co w n ik ó w  um ysłow ych, 
k tó rz y  ty lk o  w e  w łasnych  ub ezp i e-c za 1 ni ach  
m ogliby znaleźć u rzeczyw istn ien ie  n iezbęd
nych  d la  siebie w a ru n k ó w  leczen ia, jak  np. 
sw obodnego w y b o ru  lek arza , skasow an ia  le 
czen ia  szpitalnego, w edług najniższej k la 
sy, i t. p.

W e  w spólnych k asach  ch orych  p ra co w n i
cy  um ysłow i n ie  pow inn i i nie m ogą sit ano w ić  
gru p y u p rzyw ile jow an ej, a w p row ad zon e  
p rzez  d e k re t pozornie ich u p rzyw ile jow an ie  
w  kom isjach na zap ew nien iu  im  rep re ze n ta c ji  
w iększej, niż to się n a leży  ze w zględu na  s to 
sunek liczb ow y do p raco w n ik ó w  fizycznych, 
nie zm ienia c h a ra k te ru  ub ezpieczenia, ani 
św iadczeń, w  duchu żądań p racow n ik ów  
um ysłow ych, m oże natom iast stać się p rz e d 
m iotem  słusznej k ry ty k i, jako  p o k rz y w d z e 
n ie p ra co w n ik ó w  fizycznych  i n a w ró t do 
dawno już potęp ionego  przez  opiuję d em o 
k ra ty c zn ą  k u rja ln ego  system u w yborczego.

P rzedm iotem  d e k re tu  jest o rgan izacja  
in sty tu c y j ubezp ieczen iow ych , rozum iana, ja 
ko  w yszczególn ienie o rganów  tych  in sty tu cy j 
i ich kom petem cyj, a p rzew od n ią  id eą  tej 
organ izacji —  ograniczenie sam orządności 
in sty tu cyj u b ezp ieczen iow ych  na rzecz  c z y n 
n ików  rząd o w ych  i ogran iczenie w p ływ u  
p rzed staw ic ie li p ra co w n ik ó w  na bieg sp raw  
w  instytucjach , specja ln ie dla p raco w n ik ó w  
przeznaczonych.

W p ły w  czyn ników  p a ń stw o w ych  na in s ty 
tucje ubezpieczeń  społecznych u jaw nia się  
cz te ro k ro tn ie : 1) na w yk o n yw an ie  b ieżących  
czynności —  za pośredn ictw em  obdarzonego  
dużą w ład zą  i za tw ierd zan eg o  (a w  p ew n ych  
w yp ad k ach  n aw et m ianow anego) p rz ez  w ła 
dze rz ą d o w e  d y re k to ra  oraz lek a rz a  n a cze l
n ego  i k ie ro w n ik a  m atem atycznego, 2) na  
zarząd  ogólny —  p rz e z  w p ro w ad zen ie  momi- 
nató w  do na jw ażniejszych  organ ów  in sty tucyj 
ub ezpieczen iow ych  i p o w ie rzen ie  im w  n ie 
k tó ryc h  w yp ad k ach  (w  kom isji rozjem czej 
kas chorych , w  kom isji ren to w e j zakładów  
ub ezp ieczeń  i w  Z w iązku Z akład ów  U b ezp ie
czeń) p rzew od n iczen ia , w sk u te k  czego w ładze  
instytu c ji sam orządnej zw iązan e są n aw et 
w  sw oje j organizacji w ew n ętrz n e j w  sposób, 
ogran icza jący  sam orządność, 3) n a  ro z s trz y 
ganie na jw ażniejszych  sp raw  —  p rz e z  obo
w iązek  pod d aw an ia  uchw ał w  tych  spraw ach  
za tw ierd zan iu  w ładzy -nadzorczej i 4) n a  c a 
łokształt działalności —  przez  nadzór.

W  razie  ro zw iązan ia  c ia ł ob iera ln ych  
in sty tu cyj ub ezp ieczen iow ych , n o w e w y b o ry  
mogą b yć  zarządzone w  term inie rocznym ,



DUM M IESZKALNY P. Z. U. W.

a nawet w pewnych wypadkach — dwulet
nim, i przez ten przeciąg czasu instytucjami 
samorządnemi zarządzają osoby mianowane.

Dotychczas, naczelnemi organami kole- 
gjalnemi, kierującemi instytucjami ubezpie
cz enio w emi, była rada, wydająca dyrektywy 
ogólne, i zarząd, sprawujący w praktyce wła
ściwe kierownictwo — oba ciała, pochodzące 
z wyborów. Obecnie zarząd został skasow a
ny, funkcje jego w znacznym stopniu przejęła 
pochodząca z mianowania dyrekcja, w skład 
rad zarządzających (z wyjątkiem rad kas 
chorych, liczących nie wyżej 100 tysięcy 
członków), wchodzą osoby mianowane, a do 
jedynej rady zarządzającej, czysto obieral
nej — rady kasy  chorych — (liczącej nie wy
żej 100 tysięcy członków) prawodawca odnosi 
się ze szczególną nieufnością i, jakby z góry 
zakładając jej niekompetencję, czy złą wolę, 
tworzy specjalnie dla niej cały arsenał środ
ków, mających obronić instytucję przeciw 
szkodliwym dla niej uchwałom naczelnego 
rządzącego nią ciała: prawo sprzeciwu prze
ciw uchwałom rady ma komisja rewizyjna, 
jak w zakładach ubezpieczeń i związkach 
instytucyj ubezpieczeniowych, a ponadto je
szcze przewodniczący rady, a nawet, nomi
nalnie podwładni rady, dyrektor i lekarz na
czelny mają prawo krytyki jej zarządzeń, i ta 
krytyka musi być przesłana władzom nad
zorczym.

Przez sam fakt wprowadzenia nominatów 
zmniejsza się wpływ przedstawicieli pracow 
ników w instytucjach ubezpieczeniowych, 
i dotychczas panująca zasada zabezpieczenia 
decydującego głosu pracownikom we wszyst
kich ciałach kolegjalnych, kierujących insty
tucjami ubezpieczeniowemi, została przeła
mana.

W radach zarządzających kas chorych, 
liczących powyżej 100 tysięcy członków, za
kładów ubezpieczeń i związków okręgowych

k as chorych na 22 członków rady pracownicy 
obierają tylko 10; sześciu członków mianują 
władze rządowe, sześciu obierają pracodaw
cy. W radzie zarządzającej ogólno-państwo- 
wego związku kas chorych i związku zakła
dów ubezpieczeń pracowników umysłowych, 
pracownicy otrzymują tylko trzecią część 
miejsc, t. j. tyle, ile pracodaw cy i noiminaci 
rządowi. We wszystkich komisjach rewizyj
nych pracownicy są stale w mniejszości, 
a komisje te otrzymywały szczególne upraw
nienia: posiadają bowiem prawo sprzeciwu 
w stosunku do uchwał rad zarządzających 
wszelkich instytucyj ubezpieczeniowych i ich 
związków, i sprzeciw taki wstrzymuje wyko
nanie uchwały aż do czasu rozstrzygnięcia 
spornej kwestji przez władze nadzorcze; roz
strzygnięcie to może nastąpić w ciągu trzech 
miesięcy. Na tak długi przeciąg czasu grupy, 
mające większość w komisjach rewizyjnych, 
mogą zahamować bieg wszelkich spraw i wy
konanie uchwał, które, z ich stanowiska, są  
niezgodnie iz prawem lub szkodliwe. W do
datku, członków komisji rewizyjnej ogólno- 
państwowego związku kas chorych obierają 
komisje rewizyjne okręgowych związków 
kas chorych, po jednym z każdej komisji, 
a ponieważ w komisjach rewizyjnych okręgo
wych związków kas chorych na 4 członków 
jest tylko jeden pracownik, na rezultat wy
borów do komisji rewizyjnej ogólno-pań- 
stwowego związku kas chorych pracownicy 
prawie wpływu nie mają, i łatwo zdarzyć się 
może, że w komisji rewizyjnej instytucji na
czelnej w ubezpieczeniu chorobowem nie bę
dzie zupełnie przedstawicieli pracowników. 
To samo dotyczy związków zakładów ubez
pieczeń pracowników umysłowych.

W razie jeśli sprawa, rozstrzygana w k o 
misji rentowej budzi wątpliwości natury za
sadniczej, przewodniczący komisji lub dyrek
tor zakładu mogą sprawę przedstawić radzie



do o rzeczen ia ; o rzeczen ie to ma moc w iążącą  
dla w systk ich  kom isyj ren to w ych  zakładu. 
C elem  tego przepisu  jest u jednosta jnienie z a 
sad udzielan ia ren ty , a le  ujednostajn ienie to 
jest ty lk o  częściow e, gdyż ła tw o  zd arzyć się 
m oże, że w  każd ym  zakładzie będą inne 
,,ob ow iązu jące“ in te rp e lac je . U jedn ostajn ie
nie tak ie  raczej pow in ien b y przep row ad zić  
zw iązek  zak ład ów  ubezpieczeń  dla całego  
k ra ju  i to  ty lk o  p ro w izoryczn ie , aż ido czasu  
m iarodajnego w yjaśn ien ia  w ątp liw o śc i przez 
najw yższe instan cje sądow e, A le  do tego 
celu  trzeb a  up orząd kow ać o rzeczn ic tw o , 
o ozem  d e k re t zapom ina zupełnie. Nade- 
w szystko  pow in ien  być  u su n ięty  obecny  
chaos orzeczniczy, p rz y  k tó rym  w  każd ej 
gałęzi ubezpieczeń  jest inny try b  p o stęp o 
w ania. O rzecznictw o w  spraw ach, w y n ik a 
jących  z u staw  ubezpieczeniow ych , pow inno  
b y ć  odjęte instancjom  adm in istracyjnym

D Z I E J E
Polska, położona na wschodnich krań

cach obszaru ku ltury zachodniej, spełniała 
od wieków i pełni po dziś dzień dwojakie 
zadanie: strzeże jej przed, najazdami niż
szych ku ltura ln ie ludów i promieniuje ją 
coraz dalej na wschód. Lwów w walce tej 
jest najważniejszym  punktem! odiporu oręż
nego i gorliwym pionierem ku ltury . Stąd tak 
silny zw iązek dziejów jego z dziejami całej 
Polski: okresy wojen i czasowego osłabienia, 
również dla niego były latam i nieszczęść 
i ciężkich zmagań, epokom zaś świetnego 
rozkwitu ku ltury i wzrostu potęgi kra ju  od
powiadają okresy żywiołowego rozwoju bo
gactw a i ku ltury  naszego miasta.

Lwów założył ok. r. 1250 książę halicki 
Daniel, jako schronisko' d la  ludności ziem 
okolicznych przed nazjazdami Tatarów, zdała 
od utartych szlaków wśród bagien Pełtwi. 
Od im ienia syna sw ego Lwa nazwał gród 
ten Lwowem, Słabe obwarowania nie mogły 
jednak wytrzym ać naporu oblegających, m ia
sto k ilkakro tn ie niszczone i palone, znikło 
wreszcie, w sto lat po założeniu, zupełnie 
z powierzchni ziemi. Rozumiał jednak dos
konale ogromne znaczenie tego grodu gen- 
ja lny gospodarz, Kazimierz W ielki. Objąwszy 
terytorjum  t. zw. Grodów Czerwieńskich 
w swe posiadanie (jako spadkobierca o sta t
niego z ks iążąt halickich, Bolesława Trojde- 
nowicza), zbudował nowe m iastu w sąsiedz
twie dawnego spalonego, w m iejscu skrzyżo
wania dwóch ważnych traktatów  handlo
wych, biegnących na południe w kierunku 
morza Czarnego i na Wschód, w głąb Rusi. 
M iasto było murowane, otoczone potężnemi 
obwarowaniami, basztami i fosami, a strzegł

i przekazane bądź specjalnym sądom ubez
pieczeniowym, bądź, co byłoby jeszcze słusz
niejsze, odpowiednio zreformowanym sądom 
pracy, składającym  się z trzech instancyj, 
przyczem  z wyrokiem  ostatniej instancji, któ
rą mogłaby być specjalna sekcja Sądu Naj
wyższego, z biegiem  czasu powstałyby nor
my obwiązującej in terpretacji ustaw  w dzie
dzinie ochrony p racy i ubezpieczeń społecz
nych.

Bez należytego wym iaru spraw iedliwości 
najlepiej skonstruowane ustaw y nie dają lud
ności dostatecznej rękojmi.

D ekret obecny nie uczynił nic w tym k ie 
runku, a spraw y te dla należytego funkcjono
wania instytucyj ubezpieczeń społecznych 
i dla ludności ubezpieczonej są bez porów
nania ważniejsze, niż wszelkie inowacje orga
nizacyjne.

L W O W A
go zbudowany na szczycie n iedalekiego 
wzniesienia zamek, zwany „wysokim ". Za
m ieszkiwali je zrazu, podobnie jak Kraków 
i inne m iasta, przeważnie Niemcy. Stopniowo 
jednak zyskuje żywioł polski coraz silniejszą 
przewagę tak, że w ciągu pierwszej połowy 
XVI w. Lwów zupełnie się polonizuje. Zmia
na zewnętrznego wyglądu m iasta dokonała 
się na skutek pożaru, który w r. 1527 zni
szczył dawne gotyckie budynki. Po tej k lęsce 
odbudował się Lwów w stylu renesansowym. 
Na ten  czas także nrzypada najwyższy roz
kw it m aterjalny i ku ltura lny m iasta,

W iek XVII przynosi znów szereg najaz
dów i wojen. Do końca tego w ieku p rze
trw ał Lwów sześć ciężkich oblężeń przez 
Turków, Szwedów, M oskali, Wołochów, 21 
najazdów tatarskich , dwie gigantyczne b itw y 
stoczyli zaś pod jego murami Ja n  III Sobieski 
(1674 z 4000 przeciw  40.000 Turków) i het- 
mlan Stanisław  Jabłonowski (1695 z T ata
rami).

M ieszczanin lwowski ćw iczył się stale we 
władaniu bronią, strzegł czujnie swego m ia
sta, a w raz ie napadu równie dobrze władał 
bronią, jak  łokciem i młotem w czasie po
koju. Kochał przytem  szczerze i gorąco swe 
miasto, a broniąc m ajątkiem  swym, krw ią 
i życiem  jego murów, całą Polskę swą piersią 
osłaniał. Dzięki męstwu i ofiarności swych 
obyw ateli był Lwów do końca XVII w. n ie
zdobytą tw ierdzą. Raz tylko padł gród nasz 
w r. 1704, nie było w tem  jednak w iny m ie
szczan, lecz najemnych królewskich żołnie
rzy. Zdobył go wówczas po całodziennej 
morderczej walce niespodzianym mocnym 
atakiem  słynny w całej Europie „zdobywca



miast4*, król szwedzki, Karol XII. Miasto zo
stało wówczas doszczętnie zniszczone i złu- 
pione, jego siła wojenna złamana, handel 
i przemysł zamarły, a wraz z niemi tak nie
gdyś bujne życie kulturalne. Kilkadziesiąt 
lat później zajmują bezsilne zupełnie miasto 
Moskale, a w r. 1772 bez wystrzału — 
Austrjacy,

Mimo wszystko nie upadł Lwów moralnie, 
polskość swą zamanifestował w bezkrwawym 
wprawdzie, niemniej jednak doniosłym pro
teście, odmawiając złożenia podpisów na 
adresie hołdowniczym dla cesarza. Hardy 
i nieugięty duch miasta przetrwał zwycięsko 
zalew germanizacyjny. Siła atrakcyjna ele
mentu polskiego była tak wielka, że syno
wie niemieckich, węgierskich i czeskich 
urzędników, którzy przybyli zniemczyć mia
sto, stają się gorącymi Polakami, a patrjo- 
tyzmowi swemi dają wyraz czynem. Wielu 
z nich brało udział w powstaniu 1830 i 31 
roku, z pośród uczonych zaś i artystów dość 
wspomnieć Kubalę i Szajoochę, Wincentego 
Pola i Artura Grottgera.

W czasie walk powstańczych, w latach 
1830 — 31 i 1863 — 64 była t. zw. Galicja 
pozornie spokojna, a jednak opustoszały ła 
wy lwowskiego uniwersytetu i wyższych klas 
gimnazjów, nie było niemal domu, z  które- 
goby ktoś nie uszedł za kordon, by w wal
kach wziąć udział. W latach 1846 i 1848 
doszło do walk z wojskiem austrjackiem, 
w następstwie czego miasto zostało z cyta
deli zbombardowane.

W drugiej połowie ub. stulecia Lwów po
czął się znów podnosić, stał się jednym 
z ośrodków myśli niepodległościowej, stąd

wreszcie ruszyła na ciężką, lecz ‘przesławną 
tułaczkę druga brygada Legjonów, pod gen. 
Hallerem. Lwowianie odmówili złożenia 
przysięgi na wierność Niemcom, nie poszli 
jednak w rozsypkę, pod Rarańczą przedarli 
się po zaciętej walce przez wrogie szeregi, by 
przez Murman dotrzeć okrężną drogą do 
Francji i walczyć u jej boku za wolność 
ojczyzny.

Ci, którzy pozostali w mieście, walczyli 
równie wytrwale o polskość. Zasłużony pre
zydent miasta, Tadeusz Rutowski, przeciw
stawia się odważnie zakusom rusyfikator- 
skim, akcentując przy każdej sposobności je
go polski charakter. Aż wreszcie zbliżył się 
koniec wojny światowej. Padły w proch po
tężne dotąd mocarstwa zaborcze, coraz jaśniej 
świeciła jutrzenka swobody. Gdy jednak i na
sze dzielnice bez wielkiego trudu usuwały 
przerażonego i żądnego jedynie powrotu do 
domu wroga, miasto nasze czekały jeszcze 
ciężkie walki. W dniu 1 listopada 1918 r. 
opanowały Lwów pułki ruskie b. armji austr- 
jackiej pod dowództwem oficerów niemiec
kich, Było to dziełem naszych wrogów, po
dobnie jak wszystkie dawniejsze zamącenia 
przyjaznych stosunków między ludnością 
polską i ruską. Na brutalny gwałt tylko siłą 
można było odpowiedzieć. Oswobodzenie 
miasta, zajętego przez 8.000 doskonale uzbro
jonego żołnierza, któremu z dniem każdymZAUŁEK. fot. p. H. Breit.

POMNIK SO BIESKIEGO . fott. iko*l, J .  Klima.



przybyw ały posiłki z bliższych i dalszych 
stron, wydawało się niewykonalnem  szaleń
stwem.

Lwowskie O rlęta nie u lękną się niczego* 
gdy chodzi o ich gród. Nierówność sił była 
tylko fizyczna; zw yciężyć musiała moc du
chowa i gorąca miłość Ojczyzny. Tego sa
mego dnia jeszcze zaatakowano wroga. Go- 
łemi pięściam i zdobyto pierwsze karab iny 
i naboje, piędź za piędzią odbierano ojczy
stą ziemię, stojąc w nieprzerwanym  ogniu 
przez k ilka  dni bez przerwy, o głodzie i chło
dzie, kp iąc z ran i osłabienia. Oddziały, 
z kilkunastu ludzi złożone, odpierały całe 
bataljony — atakowano je i zwyciężano 
w  kilkudziesięciu . Oswobodzone po 3 ty 
godniach zmagań miasto przetrwało jeszcze 
kilkum iesięczne oblężenie, do św iąt W ielkiej 
Nocy 1919 roku.

Gdy w  r. 1920 nowy wróg Ojczyźnie za
groził, Lwów, choć wycieńczony w alkam i 
z w łaściw ą sobie ofiarnością rusza znowu 
w bój, dając praw ie 1/6 część ogółu ochotni
ków. W m ieście nie został nikt zdolny do 
noszenia broni. W  chwili, gdy w szystkie 
siły orężne skupione były pod W arszaw ą,

a w najbliższej okolicy Lwowa nie było n ie 
mal zupełnie wojska, natarł na m iast słyn
ny jenerał bolszew icki Budienny, Należało 
się spodziewać, że wróg zajmie miasto, nie 
natrafiając na opór i zaataku je siły polskie 
z boku. A jednak znalazło się we Lwowie 
jeszcze 260 ochotników, którzy w yszli n a
przeciw  nieprzyjaciela pod Zadwórze. Mło
dzieńcze ramiona zaledw ie utrzym ać mogły 
karabin, z którego strzelać uczono dopiero 
w obliczu wroga, niemniej jednak garstka 
ta wstrzym ała k ilkutysięczną armję przez 
trzy dni, w alcząc do ostatniego naboju, do 
ostatniej kropli krw i. Padli tam, pod pol- 
skiemi Termopilami, niemal w szyscy, c ia 
łami grodząc drogę do ukochanego miasta 
i Ojczyzny.

Nic tedy dziwnego, że podobnie, jak  
Kraków, złote czasy zygmuntowskie nam 
przypomina, W ilno w ieszcza nieśmiertelnego 
M ickiew icza, W arszaw a zaś ofiarne zm aga
nia powstań, — symbolem, sławą i dumą 
Lwowa są jego Orlęta, a najmilszym i naj
bardziej zasłużonym jego przydomkiem ,,Leo- 
polis. semper fidelis“.

Henryk Breit.

K U L T U R A  DAWNEGO LW O W A
Gdy mbwa o kulturalnem  życiu starego 

Lwowa, tego kresowego m iasta, którego po
lityczna działalność zdołała pozyskać szczyt
ne miano ,,sem per-fidelis“, w ypada w p ier
wszej linj.i uwzględnić handel, ta  bowiem 
dziedzina ku ltury m aterjalnej, sama w sobie 
ciekaw a, dla m iasta jest podstawową, ze 
względów na momenty rzucania fundamen
tów pieniężnych dla wyższych wartości um y
słowo - artystycznych, determ inuje resztę 
kulturalnych pojawów we Lwowie, nadaje 
mu pewne, charakterystyczne piętno.

Handel Lwowa na przestrzeni dziejów od 
XVII do XVIII w., a naw et później, n ie
zależnie od swego faktycznego nasilen ia 
w w iekach średnich i w XVI stuleciu, znacz
nego później już słabszego wycisnął jedno 
charakterystyczne znamię na fizjonomji m ia
sta: poddał je wpływom kulturalnym , id ą
cym z Zachodu i... w równej mierze W cho
du, (jeśli bowiem kulturę danego środowi
ska społecznego w arunkują pewne zewnętrz
ne formy życia, a tworzą ją ludzie, to ów 
lwowski handel, sk ierow any na Wschód po 
brzegi Czarnego morza i dalej, z drugiej 
strony zagarn iający rynki Krakowa, W ro
cław ia i sięgający aż do nadmorskiej Flandrji, 
nadto zaś powodujący ogromną im igrację 
do Lwowa Niemców, Włochów, Ormian, 
Greków, W ęgrów, Szkotów, Anglików, — 
musiał odegrać dużą rolę w urobieniu pew 

nych kulturalnych typów mieszczanina lwow
skiego i sposobów reagow ania na życiowe 
zjaw iska, czy potrzeby, słowem — musiał 
stać się potężnym motorem ku ltury zarów 
no m aterjalnej, jak  i duchowej.

Był jeszcze w dawnym Lwowie inny 
czynnik, k tó ry dla tutejszego życia ma 
wprost w yjątkow e znaczenie, jest nim ko
ściół rzym sko-katolicki* zajm ujący w m ie
ście w stosunku do obrządków greckiego 
i ormiańskiego (o żydach nie trzeba osob
no mówić), stanowisko „gospodarza domu”. 
Je ś li obrządki wschodnie niew ątpliw ie dz a- 
łały ku lturaln ie na swych wyznawców, u- 
rab iając pewne typ y  umysłowe, —< to nie 
u lega również wątpliwości, że kościół ła
ciński, dając swą wysoką etykę, czy wogóle 
ośw iatę, tkw iącą korzeniam i w klasycznem  
źródle helleńsko - rzymskiem , był pierwszo
rzędnym wykładnikiem  ku ltury Zachodu na 
terenie starego Lwowa, regulatorem , normu
jącym  przez swych kapłanów całokształt 
cyw ilizacyjnych zjaw isk m iasta kresowego.

W tych dwu formalnych ram ach rozw i
jała się ku ltura Lwowa na przestrzeni dz’e- 
jów. Można tu rozróżnić pewne epoki, od
dzielone od siebie dość płynną granicą. 
Okres p ierw szy — to w iek i średnie, w któ 
rych miasto rzuca podwaliny pod swój p rzy
szły rozwój ku ltura lny w  znaczeniu m ater
ialnym i duchowym. Ju ż  w tedy widoczne



K A TED RA  ŁA CIŃSKA. fot. L  WAedeiyAski

znaczenie pewne rody mieszczańskie, jeszcze 
atrakcyjnie działa jezuickie kollegjum i pow
stają budowle, świadczące o artystycznym 
smaku mieszczanina lwowskiego. Podupada 
jednak handel, miasto ubożeje i wkracza 
stopniowo w okres zupełnej jałowości XVIII 
wieku.

W XVIII stuleciu traci już swe znaczenie 
kultura mieszczaństwa lwowskiego. Brak 
we Lwowie szerszych horyzontów, śmiałych 
lotów, wielkich przedsięwzięć, które np. 
w XVI. wieku rozsławiły imię Leopolitów 
w literaturze, nauce i sztuce. Do głosu do
chodzą jednostki szlacheckie, osiadłe w mie
ście, które ton nadają życiu Lwowa, nadto — 
silnie znaczy swą rolę urzędniczy żywioł 
niemiecki, sprowadzony tu przez austrjac- 
kiego zaborcę. Miasto jałowieje na długie 
lata, z żalem wspomina dawny okres kul
tury ,,antiqus splendor** Lwowa, staję się 
celem, do którego dąży lwowski m ieszka
niec.

Tak było do drugiej połowy XIX wieku, 
do zdobycia autonomji samorządowej. Od 
tej chwili zmienia się wszystko pa lepsze. 
Lwów przeżywa drugi okres odrodzenia na 
polu materjalnej i duchowej kultury. W tym 
procesie podają sobie zgodnie ręce różne 
czynniki społeczne; mieszczaństwo zgrupo-

są we Lwowie zarodki nowożytnych prą
dów, już wówczas, przy ogromnym handlu 
i przemyśle, przy trosce o szpitalnictwo 
i artystyczną podnietę życia, przy w zrasta
niu mieszczańskich rodów Stecherów, Czorn- 
bergów i innych spolonizowanych Niemców, 
pojawiają się tu i ówdzie ślady, łączące ca
łokształt lwowskiego życia z kulturą prze- 
dewszystkiem Zachodu.

Drugi okres — to renesans. Zewnętrznie 
znaczy się on we Lwowie budowlami w stylu 
epoki Odrodzenia, w przeciwieństwie do 
średniowiecznego gotyku, nadto znacznem 
nasileniem emigracji Włochów do Lwowa. 
W kulturze materjalnej oznacza ta epoka 
,złoty wiek“ miasta, w umysłowości widać 
pojęcie humanistyczne, w codziennem życiu 
renesansową dążność do wytworności i sty
lowej „elegancji**. Patrycjat, wielki i sławny 
w kraju, godnie reprezentuje Lwów renesan
sowy, nazwiska: Kampianów, Boimów, Schol- 
ców i innych określają potęgę ówczesnej 
kultury Lwowa.

Ale zbliżał się' zwolna zmierzch, Lwów 
wkraczał w srebrny okres renesansu, przejść 
miał w jezuicki barok. Z życiem politycz- 
nem, z klęskami gospodarczemi i elemen- 
tarnemi oraz najazdami wschodnich sąsia
dów, zaczęła przeżywać kultura Lwowa kry
zys, niemniej — wiek XVII miasta, to naj
bardziej polski, rodzimy charakter lwowskie
go życia. Jeszcze tu i ówdzie tli się iskierka 
dawnej chwały kulturalnej, jeszcze mają swe

K A TED R A  G R . K A T. ŚW. JU R A .
fot. L. Wietleżyri&ki



w ane w  „strzeln icy*1, koła  n au kow e z un i
w ersy te tem  na czele, O ssolineum , p rasa  
i świ,at urzędniczy. LJtrzym anie po lskości 
L w ow a drogą ku ltu ra ln e j p rasy , tro sk a  o li
te ra tu rę , naukę i sztukę, rozw ój dob rob ytu

PRZECHADZKA PO
W p i e rw  mu szą p o z n a ć  d o b r z e  to, 
c o  ma m  k o c h a ć  na zawsze .

Uznając słuszność przytoczonej maksymy, 
Komisja kulturalno-ośw iatowa postawiła n ie
jako na czele swych zadań zaznajomienie 
pracowników P, Z. U, W. po większej części 
przybyłych z różnych okolic Polski — ze 
Lwowem, z jego przeszłością, zam kniętą 
w dziejach m iasta i zabytkach, ten bowiem 
kresowy gród, co jak pracow ity i zapobiegli
wy gospodarz przysparzał Polsce dostatków, 
jak rycerz n ieskalany bronił jej rubieży i ho
noru przez w ieki całe, godzien jest ze wszech 
miar miłości.

„Przechadzlki“ po starym  Lwowie, ujęte 
w pew ien program, rozpoczął przegląd jego 
historji od założenia m iasta w 13 w,, do dniia 
dzisiejszego, ilustrow any przezroczami, — 
następnie, po złożeniu hołdu tym, co śpią na 
wzgórzach cm entarza Łyczakowskiego, p rzy
stąpiliśm y do zaznajam iania się z zabytkam i 
Lwowa.

Opiszę pokrótce jedną najciekaw szą mo
że z dotychczasowych „przechadzek" — 
zwiedzanie wschodniej strony Rynku, ze 
szczególnem uwzględnieniem Kamienicy Kró
lew skiej, w której znajduje się muzeum kró
la Jan a  III i Czarnej Kam ienicy wraz z M u
zeum Historycznem.

W ychodząc z punktu zbornego przed ra 
tuszem zatrzym ujem y się po drodze przy stro
nie południowej pod N-rem 14, gdzie dawniej 
mieściło się poselstwo weneckie. Widomym 
znakiem  tego jest zachowany nad bramą mały 
lew  wenecki, trzym ający łapę na otwartej 
książce. N iezatarta data 1600 kończy na 
drugiej stronicy niezbyt widoczny tekst ła
ciński.

Z ab ytek  ten m ówi o znaczeniu  handlow em  
naszego grodu, dzięki bow iem  nadanem u  
p rzez W ła d ysła w a  Jag ie łłę  p ra w u  składu  
i położeniu  geograficznem u, długie la ta  był 
on w ażnem  ogniskiem  handlow em , ściągają- 
cem. w sw e m u ry  ku pców  ze w schodu, z a 
chodu i południa.

P iękn e i c iek aw e  za b y tk i renesan su  i ro 
k o k a  og ląd am y po  stro n ie  w schodniej ryn ku . 
N ajpierw  n arożna kam ienica (Nr. 10), d a w 
niej pałac L ubom irskich w  sty lu  rokokow ym . 
O p rzyn a leżn ośc i do potężn ego  ro d u  św iad 
czą um ieszczone na a tty c e  rzeźby, w yo b ra -

ludności Lwowa — oto naczelne zagadn ie
nia kulturalne omawianej epoki, z której 
w końcu wyszedł „listopadowy cud“ Orląt 
lwowskich, finał w iekowej pracy Lwowa 
dla Polski.

Dr. Józef Skoczek.
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żające postać rycerza, rynsztunek wojenny 
i rozpięte skrzydła orła, co czuwa nad złożo
nym u jego stóp sztandarem.

Obok znajduje się kam ienica Nr. 9, daw 
ny pałac arcybiskupów łacińskich. M armu
rowa tab lica nad wejściem  przypomina, że 
mury te gościły królów i jeden z nich Michał 
Korybut W iśniow iecki tu właśnie 10.11 
1673 r. zakończył życie.

P iękny zabytek sztuki renesansowej s ta 
nowi Kamienica Królewska (Nr. 6) niegdyś 
rezydencja kró la Jan a  III; bogaty portal 
zdobny dwiema maskami sarmackiego typu, 
na attyce posągi rycerzy , dodane w 17 w. 
M ieszczące się tu muzeum kró la Jan a  III 
zam knięte z powodu rekonstrukcji wnę
trza — dozwolono nam zwiedzić jedynie 
parter.

Sień duża kamienna, gdzie niegdyś z a 
jeżdżały wozy ładowne winem i odbywali 
targi dawni w łaściciele, kupcy greccy rodem 
z K rety — Korni ak io wie. Tej rodzinie prze- 
dewszystkiem  zawdzięcza kam ien ica wygląd 
renesansowy, pierwotnie bowiem stał tu bu
dynek gotycki, czego dowodem jest zacho
wana doskonale sala parterow a (na lewo) — 
jeden z nielicznych śladów gotyku, panują
cego we Lwowie w 14, 15 i początku
16 w ieku.

Na dziedzińcu odbywa się obecnie rekon
strukcja dawnego krużganku renesansowego,
0 pięknej, koronkowej budowie.

W Czarnej Kamienicy, odznaczającej się 
niemniej bogatą fasadą, zdobną w postacie 
św iętych i a ttyk ą  w stylu renesansowym, 
mieści się Muzeum Historyczne.

Na d o le  szereg  pam iątek  specyficzn ie  
m iejskich, jak  d a w n y  h e rb  na dużej tarczy , 
pręg ierz  insygnja w ładzy policji m iejskiej 
t. zw. cep aków .

I piętro. Podział frontu kam ienicy jest 
dwuizbowy: Pierwsza, o dwu oknach, z bel- 
kowanem sklepieniem  — niew ątpliw ie go
ścinna — posiada bogato rzeźbione nyże
1 obmurowania okienne; górujące w rzeźbie 
motyw, renesansowy winogron, powtarza się 
także w pięknym portalu u wejścia do sali. 
Przy oknach są t. zw. „w ysiadk i4', coś w ro- 
dizla|u ławeczek,, na które wchodził się po 
dwóch stopniach; tu niewątpliw ie siadyw ały
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patrycjuszki miejskie, by jak z loży spoglą
dać na ruch i życie rynku.

'Przejdźmy teraz do zgromadzonych za
bytków; w gablotkach insygn|ja miejskie, jak 
klucze ceremonjalne z 18 w., berełko wójtów 
z 18 w., berła bractwa literackiego, kupiec
kiego iz 17 w., dalej monety z mennicy lwow
skiej z 14 — 17 w,, miecze z dawnego arse
nału, a między niemi ogromnych rozmiarów 
miecz ceremomjalny miasta z 16 w, miecze 
katowskie z 16, 17 w,, wreszcie zbiór pie
częci miejskich, cechowych, kościelnych 
i t. p, z 18 — 19 w. Ściany zawieszone 
portretami dygnitarzy duchownych i patry- 
cjuszowiskich rodzin dawnego Lwowa, jak 
Korni ak to wieże, Boimowie, Kampianowie, 
Bernatowicze (Ormianie) Muratowicze i t. d.

Sala druga frontowa o jedmem oknie po
zbawiona zupełnie ozdób, służyła za miesz
kalną, a więc mniej dbano o jej wygląd ze
wnętrzny. Szereg portretów, przeważnie 
pendzla Szweiharta (19 w.) przedstawia cie
kawe typy bogatych mieszczan i mieszcza
nek lwowskich. Obrazy pendzla Augustyno
wicza dają nam portrety dostojników ko
ścielnych ostatniej już doby, a więc ks. Issa- 
kowicza, ks. arc. Bilczewskiego i metropolity 
Szeptyckiego.

W sali po przeciwległej stronie kamienicy, 
której okna wychodzą na dziedziniec, zgro
madzono zabytki cechowe i municypalne.

Była to przvpuszczalnie niegdyś kaplica 
domowa! świadczy o tern piękna rzeźba 
marmurowa nad drzwiami — niewiasty pła
czące pod ukrzyżowanym Chrystusem na 
Golgocie.

W przedsionku widzimy rozwieszone

fioit. koił. J . Klima.

sztandary cechowe, drobniejsze pamiątki 
i wreszcie stare prasy drukarskie, pamięta
jące te czasy, kiedy wydrukowanie księgi 
kosztowało dużo pracy i pieniędzy.

II piętro — sale zwyczajne bez ozdób.
Zgromadzone w pierwszej sali ryciny, fo

tograf je i plany i t. p. dają nam dokładne 
wyobrażenie, jak dawniej wyglądało miasto 
ogólnie i w szczegółach.

W drugiej dowiadujemy się o życiu mia
sta — pierwsza ściana od wejścia mówi o jego 
zabawach, następnie o smutkach i bohater
stwie, o współudziale mieszkańców Lwiego 
grodu w martyrologji Polski por ozbior owej.

Na I-szej ścianie i w gablotce umieszczo
no afisze najdawniejszych przedstawień te
atralnych, portrety ojca komedji hr. Al, F re
dry, znakomitych artystów lwowskich z dy
rektorem J .  N. Kamińskim, który, prowadząc 
teatr polski od 1809 r., postawił go na wy
żynie prawdziwej sztuki. Dalej obrazy wi
dowisk, a więc pod gołem niebem ognie 
sztuczne w ogrodzie Jezuickim, przedstawie
nia w dawnym kościele Franciszkańskim, 
w Teatrze Skarbka, reduty, kontrakty.

Druga ściana w szalonym przeskoku prze
nosi nas w smutne wypadki 1846 i 1847 roku. 
Mamy tu fotograf je bohaterów narodowych 
jak Wiśniowieekiego, Kapuścińskiego, stra
cenie ich na górze Hyclowskiej na Kleparo- 
wie. Nastrój grobowy podnosi umieszczony 
u dołu duży wieniec cierniowy, kuty w że
lazie na pamiątkę 50-lecia stracenia tych 
ostatnich (1847 — 1897).

Ściana trzecia posiada obrazy milicji 
lwowskiej z 1818 r. a przedewszystkiem 
Gwardji narodowej, której oddziałem była



legja akadem icka z r. 1848. Niechętny po
wiewom wolnościowym, „wiosny ludów" ge
nerał austr. Hommerstein kazał legję rozw ią
zać, a miasto zbombardować. Pożar ratusza 
i w dali b iblioteki uniw ersyteckiej przedsta
w ia obraz, umieszczony naid gab lotką z czę
ściami stroju gwardzistów.

W przedsionku i sali od dziedzińca w kra
czamy w czasy ostatnie. W przedsionku m a
my szereg pięknych akw are l poszczególnych 
fragmentów dzisiejszego Lwowa pendzla 
A lfreda Kamieoobrodzkiego, portrety p re
zydentów m iasta i mężów dla m iasta i jego 
rozwoju zasłużonych, — w sali znowu p a
m iątki w ielkiej wojny a w ięc odezwy, ob
wieszczenia, fotograf je, tudzież pam iątki 
z wojny bratniej — ukraińskiej.

Obok szarych żołnierzyków, których bój 
pod krzyżem  na Persenikówce dn. 28.7 1918 r.

pod do w. ś. p, por. Józefa MazanowskiegO', 
przedstaw ia p iękny tryp tyk  pendzla S tan i
sława Batowskiego, szereg węglem szkicow a
nych portretów dowódców i bohaterów, tych 
czasów, jak  Iwaszkiew icz, Sikorski, Model- 
ski, W rześniowski, Klink, Zagórska. Dalej 
w 16 tableau zrgupowane fotografje poległych 
w obronie Lwowa w r. 1918 — 1919 smutna 
pam iątka bezprzykładnego bohaterstwa nie- 
tylko tych, co zdolni władać bronią, ale także 
kobiet i dzieci.

W jakim ś dziwnie podniosłym nastroju 
opuściliśmy te stare mury. Zabłąkani w prze
szłości w ielkiej, nierzadko chmurnej, częściej 
jednak wspaniałej, zapomnieliśmy na chw ilę 
o szarzyźnie życia codziennego; serce Lwo
wa, jakiem  są jego pam iątki przemówiło do 
serc tych, co je poznać pragnęli.

Dr. Mar ja Wasylkiewiczówna.

AN KIETA LW O W SK A
W SPRAWIE KOL. INSPEKTORÓW i TECHNIKÓW SZACUNKOWYCH
Poniższa ankieta, opracowana przez Ko

ło Lwowskie, dostarczy n iew ątp liw ie w iele 
cennego m aterjału komisji Ankietowej Zarzą
du Głównego. Trudno dziś ustalić, czy w po
szczególnych kw estjach Kom. Ank. Zarz. Gł. 
zajmie stanowisko analogiczne. Oczekując 
na w yn iki jej pracy z całego 'terenu działal
ności P. Z, U. W., uważamy za wskazane za
poznanie ogółu kolegów z posiadanemi już 
dziś m aterjałam i, ilustrującemu warunki p ra
cy i bolączki personelu powiatowego w Insp. 
Woj. P. Z. U, W. we Lwowie.

Redakcja.

W zrozumieniu konieczności wszczęcia 
akcji zm ierzającej do polepszenia warunków 
pracy i płacy kolegów Inspektorów pow., 
a specjalnie kolegów Techników szac. na te 
renie województwa lwowskiego, Zarząd Ko
ła rozpisał dnia 30.5 b. r. ankietę w tych spra
wach, —

Ankieta, obejmująca 17 punktów i w r a 
mach swych nie różniąca się zasadniczo od 
ank iety rozpisanej obecnie przez Zarząd Gł. 
Związku (przy.p R edakcji—w szczegółach są 
pewne różnice, a ponadto ank ieta  Gł. Związ
ku óbejmuje tylko techników) usiłuje rozw ią
zać problem ujednostajnienia system u i biegu 
prac szacunkowych na powiatach, wniknąć 
w powody p iętrzenia się zaległości w p ra
cach na placówkach powiatowych, wypo- 
środkować objektywnie maximum i minimum 
wydajności pracy Inspektora i Technika szac., 
poza tem traktu je o dodatku odzieżowym dla 
pracowników powiat., o ustaleniu opłat za 
pomoc przy dokonywaniu pomiarów dla 
Techników szac., o ryczałcie na zakupno

przyborów dla Tech. szac., o odpoczynku po 
3-dniowych i dłuższych delegacjach, o zaopa
trzeniu em eryt alnem pracowników pow.,
0 stosunku instruktorów i inspektorów pow. 
do technika szac. w reszcie o dodatku funk
cyjnym dla w szystkich Inspektorów powia
towych.

W celu umożliwienia nadesłania w yczer
pującego, bezwzględną szczerością nacecho
wanego, m aterjału, Zarząd Koła gw aranto
wał ścisłą poufność w zużytkowaniu odpo
wiedzi.

M aterjału dostarczyło 9 kolegów Inspek
torów pow. i 12 kolegów Techników szac.

Opracowanie m aterjału powierzono spe
cjalnej komisji ankietowej, w skład której 
weszli koledzy: Insp. Pow. Niewiadomski, 
Technicy szac. ko ledzy: Stebnowski i Kudlik 
oraz z ram ienia Zarządu Koła ko ledzy: F a li
szewski i W ilczek.

Wobec różnorodnej in terpretacji jednych
1 tych samych spraw w ankiecie przez ko le 
gów na placówkach pow,, komisja przystąp i
ła do ujęcia całośoi m aterjału w sposób jak  
najbardziej rzeczowy i objektywiny.

Efekt tych prac w yraził się w następują- 
cem ujęciu całokształtu materjału.

Ujednostajnieniem prac szac. zająć się 
winni na terenach poszczególnych Insp. 
W ojew. PP. Instruktorzy Wojew. wspólnie z 
kierownikam i sekcyj tech. w  biurach Insp. 
W ojew. — Ujednostajnienie to powinno 
oprzeć się na dokładnem w yjaśnieniu do 
norm ogółowych z r. 1928 r. W prowadzenie 
nowych norm tablicowych nie ułatw ia chyba 
wcale prac szac., a rozbieżności w cenach 
poszczególnych elementów budowli powodu-
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ją mylne stosowanie w -praktyce. — Instruk
cja ubezpieczeniowa, jako taka, gdyby nie 
była okrojona dodatkowemi okólnikami, nie 
pozostawia wiele do życzenia. — Wykony
wanie jej nie natrafi na trudności w wypadku, 
gdy biuro Inlsp. Woje w. stosować ją będzie 
w tym stopniu, jak żąda stosowania przez 
Insip. pow.

Prace Insp. pow. powinno się zmniej
szyć przez odciążenie biur od załatwiania ko
respondencji, prowadzenia kancelarji i t. p. — 
Insp. pow., jak sam tytuł wskazuje, winien 
być organem inspekcyjnym w powiecie. — 
Szacow ać trudniejsze objekty, sprawdzać 
prace techników, kontrolować prowadzenie 
spraw  przez gminy, być jaknajczęściej w te 
renie, nie zaś siedzieć w biurze, prowadzić 
dziennik koresp., kleić akta, adresować ko
perty, nosić, jak  woźny na pocztę i wyczeki
wać tam z woźnymi innych urzędów na sw o
ją kolejkę, — przy okienku pocztowem. Za
powiadana organizacja biur powiat, system 
ten dotychczasowy, zapewne zmieni.

Prace szacunkowe Techników winny być 
im ułatwione przez umożliwienie wydostania 
z biura wszystkich potrzebnych do oszacowa
nia danych, — a więc: wniosku o ubezpiecze
nie z datą otrzymania w biurze Insp. pow. 
i Nr. kontr, wn,, odnośnego wykazu z archi
wum pow., planowo ułożonej delegacji 
z uwzględnieniem warunków danej okolicy, 
gdzie praca ma być wykonana, a przede- 
wszystkiem starania się mu pracę ułatwić, żą

dając maximum jej wydajności. — Racjonalna 
kontrola tej pracy bez żadnych osobistych 
animozji, zapewnie wpłynie dodatnio na ja 
kość i ilość pracy techników. — Pod tym 
względem stosunki w Inspektoratach pow. 
winny ulec zmianie.

Zaległości powoduje: niestosowanie się
tak ubezpieczonych, jak i urzędów gminnych 
do rozponz. Pr. R. P. o przymusie ubezpiecz., 
zgłaszanie w jednym czasie przez gminy 
większych ilości wniosków zwłaszcza w okre
sach jesiennych, mylne szacunki poprzednie, 
i stosowanie za wysokich w krótkim terminie 
podwyżek automatycznych, oraz niewypła
calności płatników z powodu złej konjunktu- 
ry gospodarczej, wywołująca reklamacje na 
źbyt duże opłaty.

O ile Tech. szac. będzie stale w swoim po
wiecie, a Inspektor pow. mniej zatrudniony 
w biurze pow., wówczas przy normalnej ich 
pracy, zaległości być nie powinno,

Maximum pomiarów przy t. zw. masów
kach określa się: 12 nieruch, w zimie, 16 
nieruch, w lecie, — przy wnioskach pojedyn
czych 12 do 15 nieruch, w powiatach o śred- 
niem zlaudnienlu i średnich warunkach tere
nowych. — Je śli maximum to w pojedyn
czych wypadkach zostanie przekroczone na 
korzyść danego pracownika, nie powinno to 
być uważane za podstawę do krytyki wydaj
ności pracy innego pracownika. — Indywidu
alizacja pracy, a nie czczy szablon wpływa 
zawsze dodatniej tak na ilość, jak i jakość 
pracy danej jednostki. — Ten moment w pra-

Insip. woj. P. Z. U. W.
P. INŻ. ST . JA N U SZEW SK I.



cy naszej winien być bardzo silnie podkre
ślony.

Maximum sporządzonych wykazów po do
konaniu pomnaiów dla Techników szac. 
w jedinym dniu określić można na 7 wykazów, 
I tu należy przyjąć pod uwagę ilość budyn
ków na sporządzonym w ykazie, jak  również 
czas stracony na pisanie drugiego egzempla
rza. Przepisywanie drugich wykazów przez 
osoby postronne nie może być brane pod 
uwagę, jako ułatwienie p racy Technikowi, 
ponieważ nie wszyscy są w tych warunkach, 
że ktoś drugi pomagać mu może. — Maximum 
wykazów wielkom iejskich, zależnie od ilości 
kondygnacji, urządzeń wewnętrznych, poło
żenia nieruchomości i mniej, lub więcej 
skomplikowanych obliczeń, określić można 
na 1 do 3 dziennie. — I tu o specjalnych w a
runkach i sposobie pracy zapomnieć nie 
można.

Za maximum wydajności pracy w punk
tach należy przyjąć 1000 (tysiąc) z tem, że 
pracujący w warunkach normalnych technik 
szac. maximum to wykonać może, a nawet 
w najbardziej sprzyjających okolicznościach 
przewyższy, zależnie od indywidualnej orga
nizacji swej pracy, — Racjonalne trak tow a
nie Technika i jego pracy na gruncie przez 
Inspektora pow. zawsze wydajność tej pracy 
źw iększy.

Minimum wydajności pracy w punktach 
dla Insp. pow, da się ustalić wówczas, jeśli na 
ten sam rachunek punktów zaliczona będzie 
jego praca w biurze. — Minimum to musi być 
nieco mniejsze, lecz da się zamknąć w grani
cach od1 800 do 1000 punktów, — przy w y
konywaniu prac szac. w w iększej ilości, a nie 
traceniu czasu na prowadzenie biura i z za
strzeżeniem, że nie bierze się tu pod uwagę 
likw idacji pogorzeli. W iększa palność w po
w iecie powoduje zw iększenie się pracy, 
a temisamem punktów dla Insp. pow., lecz nie 
może to być m iernikiem  p racy w stosunku do 
innych.

Przyjąć się musi, że 8 do 10 wykazów 
w iejskich odpowiada 1 — 3 wyk. w ielkom iej
skich.

Jako  minimum egzystencji uważać należy 
uposażenie dla Tech. szac. płacę w/g IX gru
py, maximum VII.

Dodatek odzieżowy dla Insp. pow. i Tech
ników winien wynosić w pierwszym roku 2 
miesięcz. pensie, w następnych latach jedno
m iesięczną płatną jednorazowo w term inie 
wiosennym.

Dodatek na opłacenie pomocy przy doko
nywaniu pomiarów dla Techn., winien być 
ryczałtow any w wysokości 3 zł. od każdego 
dnila del ega cii. Dla Insp. pow., nie posiada
jących dodatku reprezentacyjnego, tak  samo 
3 zł., dla posiadających dodatek reprezenta
cyjny, ryczałt ten jest zbędny. Stały dodatek

m iesięczny na prizybory techniczne i kiancel. 
dla Techników szac. winien wynosić najmniej 
10 zł.

Po trzydniowej i w iększej delegacji 1 
dzień odpoczynku dla Techinków szac. jest 
nieodzowny.

W arunki pracy Tech. w w iększych m ia
stach i Techników powiat, równoważą się, — 
Technikom w m iastach pracującym , winny 
być przyznane tak  samo djety jak za de lega
cje na powiat.

Ze względu na ciężkie warunki p racy 
Insp. pow. i Tech. winno być im zaliczone za 
każdy rok minimum 16 mies. do em erytury.

Sprawa awansów Tećh. szac., którzy po
minięci zostali przy dotychczasowych prze
sunięciach, winna być specjalnie przez Za
rząd Koła i Zarząd Związku poparta. — 
Pominięcia tak ie  działają bardzo deprym u
jąco, zwłaszcza na dobrych pracowników.

Dodfatek funkcyjny w inien być Inspekto
rom ebzwarunkowo przyznany ze względu 
na wydatki, zw iązane z reprezentacją Insty
tucji na teren ie powiatu. Dodatek ten  nie 
może być jednym przyznawany, a odm awia
ny innym.

Przy zbliżającej się leorgan izacji do biur 
powiatowych winni być przydzieleni praco
wnicy, obznajmieni z całym tokiem prac 
w biurach Inspektoratu Woje w. aby można 
było odrazu należycie biura powiatowe zor
ganizować. — Przyjmowanie surowego ma- 
terjału i szkolenie go na powiatach — minie 
się z celem i ujednostajnienie pracy natrafi 
na trudności, ponieważ każdy z Inspektorów 
pow. na swój sposób będzie biuro organizo
wał.

K om isja w ystąp iła  rów n ież  z szeregiem  
k o n k re tn ych  w n iosków  do Z arządu K oła  
w sp raw ach  nadających  się do in te rw en c ji na 
te ren ie  W ładiz lo ka ln ych  Instytucji oraz w Z a
rządzie G łów nym .

Interwencja Zarządu Koła d o  linji wnios
ków Komisji ankietow ej u W ładz loaklnych 
została potraktowana przychyln ie, a wobec 
różnorodności spraw  poruszanych we wnios
kach, Zarzad Koła postanowił prócz tego w y
stąpić do W ładz lokalnych, z pisemnem me
moriałem.

W  spraw ach, p rzek racza jący ch  k o m p e
tencję W ład z lokaln ych , Z arząd K oła zw rócił 
się do Z arzadu G łów nego Z w iązku  z prośba  
o in terw en cję  u czyn ników  kom p etentn vch .

Nie od rze czy  będzie nadm ienić, że a n k ie 
ta spotkała  sie z żvw em  uznaniem  K olegów  
na p laców kach  p o w ia to w ych , a w śród  n a d e
słanych odpow iedzi ze s tro n y  k o leg ó w  T ech 
n ików  szacu n kow ych  zn alazły  sie głosv p rz e 
m aw ia ja re  za k on iecznością  zw ołan ia  Ziazdu  
kol. T echników  szacunkow ych  na te ren ie  tut 
W o jew ó d ztw a.

Za K om isję: A. K. i J. F.



K O Ł O  L W O W S K I E

ż y c i a k o ła
Lwoskie koło Związku na 139 pracowni

ków Inspektoratu Wojewódzkiego, liczy 128 
członków. Na sam Inspektorat Wojewódzki 
przypada 50 członków, w tern 14 koleżanek. 
Ja k  z powyższego wynika duży bo aż 28% 
odsetek stanowią koleżanki, które już w kil
ku ważnych momentach życia związkowego, 
w ten luib inny sposób wykazały swą liczeb
ność i siłę, a przedewszystkiem solidarność.

Koło lwowskie jest względnie dobrze za
gospodarowane. Kapitał własny koła wynosi 
dziś około 10,000 zł i jest w większości wy
padków używany do wydawania wszelkiego 
rodzaju pożyczek dla członków. Istniejąca 
przy kole bibljoteka, komisja kulturalno- 
oświatowa i sekcja sportowo-zabawowa, znaj
dują dzięki racjonalnej gospodarce całkowite 
pokrycie swych wydatków, z bieżących do
chodów koła, nie uszczuplając zupełnie k a 
pitału.

Bibljotekę koła, zakupioną w r. 1929 od 
urzędników Krak. To w. Ubezp. Wzaj. w R ze
szowie, obejmującą wówczas 1.191 dzieł, po
większono w ciągu tak krótkiego czasu do 
1.506 dzieł w 1.655 tomach. Opłatę za wy
pożyczanie książek, która wynosiła poprzed
nio 1 zł miesięcznie, obecnie całkowicie znie
siono.

Komisja kulturalno-oświatowa, powołana 
w październiku r. ub. do życia, może się już 
Doszczycić pierwszorzędnemi sukcesami. 
Urządzenie całego szeregu wycieczek krajo
znawczych pod kierunkiem osób fachowych, 
dało możność poznania uczestnikom, wielu 
zabytków historycznych i kulturalnych 
m. Lwowa. Energiczna a nadewszystko har
monijna współpraca całego zespołu komisji, 
daje pełna gwarancję osiągnięcia celu, którym 
jest przedewszystkiem należyte rozbudzenie 
ruchu kulturalno - oświatowego. Głównym 
i dotychczas najważniejszym sukcesem ko
misji jest wydanie niniejszego numeru Naszych 
Spraw,

W sezonach letnich dotychczasowe Za
rządy koła inicjowały cały szereg wycieczek

Prezes ik-oła 'lwowskiego.
K O L .  A. W I L C Z E K

do miejscowości podmiejskich. W tym celu 
zakupiono wiele przyrządów sportowych, 
jak kula, dysk, siatkówka i ping-pong. I na
prawdę miły był widok, gdy rozochocone 
towarzystwo, zapominając o wszelkich tros
kach i zmartwieniach życia codziennego, od
dawało się z całym zapałem i energją grom 
•i zabawom sportowym.

W iększą jeszcze ruchliwością odznaczały 
się sezony karnawałowe. Wieczory sylwe
strowe, wspólne opłatki, czy jakiekolwiek za
bawy taneczne cieszyły się zawsze liczną 
frekwencją nietylko członków i ich rodzin, 
lecz również miejscowych władz Zakładu

ZARZĄD KO ŁA  LW OW SKIEGO, fot. kot.  Z. W o la k ,



z rodzinam i. Tego rod za ju  im p rezy  m ają już 
ustalon ą w e L w ow ie m arkę, a in ic ja to rzy  już 
z góry  licizyć m ogą na p ełn e ich pow odzenie.

D otychczas Z arząd y koła  oddziaływ ały  
w w ysokim  stopniu n ie ty lk o  na u k szta łto w a
nie się życia  ko leżeń skiego , lecz um iały ró w 
nież w  w ie lu  w yp ad k ach  zaw ażyć na szali 
tam, gdzie chodziło o los i b yt p racow n ik a. 
Sku teczn a i in ten syw n a w spółpraca Z arzą
dów  k ó ł z  m iejscow em i w ładzam i Zakładu  
w  sp raw ach  aw an sów , p rzeszeregow ań , 
u rlop ów  i t. p, św iad czy  z jednej strony, 
o pow ierzan iu  p rz ez  W a ln e  Z ebrania sp ra w o 
w ania czynności w ładz Z w iązku, kolegom  n a j
zupełniej na nie zasługującym , kolegom  k tó 

rym  w yłączn ie  idea zrzeszen ia  i dob ro  Z w iąz
ku  przez p rzeciąg  ich całej kadencji p rz y św ie 
ca —  z drugiej zaś s tro n y  św iad czy  o n a p ra w 
dę życzliw em  stan ow isku  m iejscow ych władz, 
k tó re  p oznały dob rze nadzw yczaj c iężk ie  lo 
ka ln e  w aru n k i p racy , jak  niem niej los k a ż 
dego poszczególnego p raco w n ik a . T aka lo 
jalna, nacechow an a um iarem  i życzliw ością  
w spółpraca obu stron, zap ew n ia  Z akładow i 
m aksim um  korzyści, tem bardzie j, że m aterja ł  
p raco w n iczy  m iejscow y in te ligentny, o peł- 
nem  poczuciu obow iązkow ości, składa sw oją  
p racę  chętn ie i o fiarnie, w  w ie lu  w ypadkach  
n a w et ponad norm alne w ym agania.

L. R.

Z pracy Kom isji K ulturalno-O św iatow ej K oła Lwowskiego

K om isja K u ltu ra ln o  - O św iatow a K oła  
Lw ow skiego, w  sk ładzie : kol. M urski p rz e 
w od niczący, kol. W a sy lk iew ic zó w n a  s e k re 
tark a , kol. kol. W ilcz ek , F aliszew ski, K lim a  
i R inke, jako  członkow ie, rozpoczęła  d zia
łalność sw ą zebran iem  inauguracyjnem  dnia  
22 .IX. 1930  r. Na zebran iu  tern ustalono ce le  
i program  p ra cy  Kom isji na sezon n a jb liż
szy, a  m ianow icie:

1) organ izow an ie o d czytów  oraz za ch ę
canie do udziału w bardziej ciekaw ych  
i w arto śc io w yc h  tego rodzaju  im prezach  
obcych;

2) urządzan ie w yc ieczek  k ra jozn aw czych , 
zaczyn ając  od dziedzin najb liższych, a  w ięc  
zw iedzan ia  za b y tk ó w  m. L w ow a i o ko licy ;

3) rozw in ięcie  akcji w  k ie ru n k u  u z ysk a 
nia b ile tó w  u lgow ych  do te a tró w  i k in ;

4) w sp ółp raca  z Kom . b ib ljo teczn ą i t. p.
Na posiedzen iu  tern om ów iono kwtestję 

N um eru L w ow skiego  „N aszych Spraw ",' 
uch w ala jąc  jednom yślnie p rzystąp ić  n ie 
zw łocznie do zebrania i przygotow ania od 
pow iednich m aterja łów . D alsze zebran ia  K o 
misji, k tó ry ch  było  dotych czas 4, p o św ię 
cono ró w n ież  głów nie spraw om , zw iązanym  
z red ak c ją  N um eru L w ow skiego.

13.X . r. b. za p o czątk ow ała  K om isja cyk l 
w yciec zek  po L w ow ie  odczytem  p. H enryka  
B reita  o „h istorji Lwowa", u rządzanym  spe
cjaln ie dla K oła  L w ow skiego  w  M uzeum  
Przem ysłow em . O dczyt w ygłoszon y z w ła 
ściw ą p. B reitow i, n ad zw yczaj m iłą sw adą  
i szczerem  zapałem , ilu s tro w a n y  p rz e z ro 
czam i, w y w a rł na obecnych odpow iednie  
w rażen ie , tak , że pow odzenie da lszych  po  
L w ow ie w y c iec zek  było  już w ów czas zgóry  
zapew nione.

Drugą zko lei im prezą było  zw iedzenie

słynnego cm entarza  Tyczakowskiiego, boga
tego w  p iękn e i cenne pom niki i pam iątk i 
ludzi zasłużonych oraz zw iedzen ie  cm en ta
rza  O brońców  L w ow a.

N ader m iłe w ra żen ie  w y w a rła  na u c zest
n ików  z 22.X . K a te d ra  O rm iańska. G ru n 
tow nie odnow iona i ozdobiona w e w n ą trz  
arcyd zie łam i n iecodziennej m ia ty , znalazła  
w  szanow nym  przew odniku w ycieczki, god
nego tłum acza. P. B re it w yjaśn ia ł —  m ówił, 
ale  tak , iż zdaw ało  się chw ilam i, że to p o 
stacie , za k lę te  w  płótno, m ów ią do o b ec
nych.

9.XI. u rządziła  K om isja w yc iec zk ę  po 
R yn ku  L w ow skim  w ra z  ze zw iedzeniem  M u 
zeum  M iejskiego, 7 .XII. p rzypad ło  zw ied za
nie W ysok ieg o  Zam ku i W y s ta w y  L isto p a
dow ej w  M uzeum  P rzem ysłow em , 14.XII. od 
było  się zw iedzan ie G a le rji i  M uzeum  D zie- 
duszyckich.

O kres św ią t Bożego N arodzenia, N owego  
R ok u  i T rzech  K ró li w strzym ał nieco p o 
przedni rozpęd  Kom isji. P ra c y  jed n ak  czeka  
ją w ie le , zw łaszcza w  sezonie w iosennym  
i letnim . P ro jek to w an e  są w  tym  o k resie  
w yc iec z k i dłuższe i dalsze, w  głąb kraju , 
jest bow iem  co zw iedzać, poznać i uczyć się.

Na zakończenie p o d kreślić  w yp a d a  tę  
n a d w yraz  o fiarn ą  i b ez in te reso w n ą p racę  
p. H enryka B reita , k tó ry  nie szczędzi ani 
trudu, ani czasu, a na każd e zgłoszenie służy  
nam chętn ie sw em  miłem  przew od nictw em . 
Je m u  też zaw d zięczać w inna K om isja ca ły  
sw ój d o tych czasow y sukces,

Pożądanem  b y  było  jed n ak  nieco liczn ie j
sze u czestn ictw o  k o legó w  w  urząd zan ych  
przez K om isję im prezach , a le  zm uszać kogoś  
do tego rodzaju  rze c zy  niepodobna,

P. M.



PODWÓRZE CERKW I W O ŁO SKIEJ. Akw aforta Pieniążka.





W YCIECZKA DO BRZUCHO WIC. fot. kol Z. Wolak.

W A L N E  ZEBRANIA
Dnia ll.X . r. ub. odbyło się nadzwyczajne 

Walne Zebranie członków Koła z poniższym 
porządkiem dziennym:
1. odczytanie protokułu poprzedniego ze

brania,
2. sprawa lokalu dla Związku,
3. Sprawozdanie informacyjne członków 

Rady Związku,
4. Wolne wnioski.

Przewodniczył zebraniu prezes Koła, kol. 
Klima. Po przyjęciu porządku dziennego 
i odczytaniu protokułu poprzedniego zebra-

S Y L W E S T E R
W K O L E  L W O W S K I E M

Z inicjatywy Zarządu Koła Związku odbył 
siię dnia 31 b. m. w tut. Inspektoracie Wojew, 
wieczór Sylwestrowy w połączeniu z tańca
mi.

Ruchliwy Komitet zabawowy, dzięki nie
zmordowanym wprost zabiegom Sekretarza 
Koła kol. Rogozińskiego oraz kol. kol. Klimy 
i Rimkego zdołał nadać powszedniemu wyglą
dowi lokalu biurowego, użyczonego łaska
wie na cel zabawowy przez p. Inspektora 
Wojew. — odświętną maskę.

Umiejętne udekorowanie sal, barwne 
efekty świetlne, zorganizowanie obficie zao
patrzonego i taniego bufetu, zagwarantowały 
zrzeszonym w Kole spędzenie wieczoru 
w nadwyraz miłym i beztroskim nastroju.

Zabawę zaszczycił swą obecnością In
spektor Wojewódzki p. inż, Januszew ski 
wraz iz Swoim zastępcą p. Truszkowskim

nia przystąpiono do dyskusji nad sprawozda
niem przewodniczącego w sprawie lokalu. 
Z uwagi na to, że proponowany lokal nie 
nadaje się dla Związku z powodu ciasnoty — 
w głosowaniu propozycję jego odnajęcia od
rzucono. Po wysłuchaniu sprawozdania kol. 
Murskiego z posiedzenia Rady Związku 
uchwalono poniższe rezolucje:

„Nadzwyczajne Walne Zebranie człon
ków koła lwowskiego popiera jak najenergi
czniej wszelkie starania i poczynania Zarzą
du Głównego Związku w kierunku zachowa-

oraz instruktorami kol. Swobodą i p. Zien
kiewiczem,

Jak o  goście zaproszeni, tłumnie przybyli 
z Rodzinami Koledzy tz bratnich Instytucyj 
Ubezpieczeniowych jak  ,,Vesta“ , „Polonja", 
Poznańsko - W arszawskie Tow. Ub. i w. im 

Przy dźwiękach muzyki wojskowej zaba
wiano się ochoczo aż do rana, a atrakcją za
bawy były artystyczne tańce solowe, wyko
nane przez WPanią W ładysławę Chulawską, 
uproszoną do uświetnienia wieczoru swemi 
mis tnzo wski e mi pr o duk c j a mi.

Na zakończenie starego roku odtańczyła 
sympatyczna solistka tango, Nowy Rok zaś 
powitała mazurem Wrońskiego. Długo nie
milknące burze oklasków, spowodowały wy
konanie foxtrotta w swoistej interpretacji 
wykonawczyni. — Tańce były wykonane 
w stylowych kostjumach.

Uczestnicy odnieśli z zabawy jaknajlep
sze wrażenie.

Ant. Wilczek.



FRA G M N ET Z W YSOKIEGO ZAMKU
fo>t. .kol. J .  Klima.

nia funduszu 20% w dotychczasowej, rie- 
zmienionej wysokości".

Po przyjęciu do wiadomości rezygnacji 
ze stanowiska prezesa Koła, kol, Klimy, ze
branie rozwiązano o godz. 21 m, 30,

* #*
Dnia 8,XI, rb, odbyło się Walne Zebranie 

członków koła z następującym porządkiem 
dziennym:
1, odczyt p, Chrystowskiego o idei ~spół

dzielczości,
2, odczytanie protokułu poprzedniego ze

brania,
3, wybór prezesa i członków Zarządu Koła,
4, projekt regulaminu Kasy Pożyczkowe;
5, wolne wnioski.

Przewodniczący zebrania kol, Rogoziń
ski, udziela głosu panu Chystowskiemu 
prezesowi Rady Nadzorczej Spółdzielni 
,,Jedność", Ten ostatni wygłosił odczyt 
o idei spółdzielczości, przyjęty przez obec
nych gorącemi oklaskami. Po odczytaniu 
protokułu poprzedniego zebrania przyjęte
go bez sprzeciwu, kol, Rogoziński składa 
oświadczenie, że celem ułatwienia przyszłe

mu prezesowi Koła, pracy — cały Zarząd 
podał się do dymisji w związku z czem i on 
składa mandat przewodniczącego i prosi Ze
branie o wybór nowego przewodniczącego. 
Zebrani przez aklamację powołują na prze
wodniczącego kol, Klimę, który przystępuje 
do porządku dziennego. Wyłoniona Komisja 
M atka w osobach kol, kol. Otrębskiego, Wil
czka, Rinkego, Opitza i Gozdzieckiego 
przystępuje w międzyczasie do prac nad 
ustaleniem kandydatur na. członków Zarzą
du. W punkcie 4 porządku dziennego zabie
ra głos kol. Murski i zaznacza, że ponieważ 
Zarząd Koła nie opracował regulaminu Kasy, 
nie może być mowy o dyskusji i stawia wnio
sek aby przyszły Zarząd Koła opracował 
regulamin K asy na podstawie ramowego re
gulaminu Zarządu Głównego. Na wniosek kol. 
Wolaka zebrani postanowili utworzyć ko
misję dla opracowania regulaminu Kasy. Po 
krótkiej przerwie, powołana komisja skruta
cyjna w składzie kol. kol. Dreckiego, Klej- 
menta, Otrębskiego, Gozdzieckiego bada 
wyniki głosowania, a w międzyczasie kol. 
Murski porusza sprawę wydania specjalne
go numeru ,,Naszych Spraw " poświęconego 
wyłącznie sprawom koła Lwowskiego.

Po dyskusji w której głos zabierali kol. 
kol. Wolak, Zmarźliński, Wilczek, Sołowij, 
Klima, W asylkiewiczówna postanowiono 
opracować odpowiednie artykuły i po 
uzupełnieniu ich przez Komisję Kulturalną 
Koła — przesłać Redakcji.

Kol. Drecki ogłasza wyniki wyborów: 
kandydaci na prezesa kol. Wilczak 29 gło
sów (na obecnych 46) kol. Murski 17 głosów, 
na członków Zarządu kol. Wilczek — 16 gło
sów, Murski — 6 głosów, Faliszewski — 43 
głosów, Goździecki — 43 głosów, Rinke — 
42, Saram a — 41, Boczar — 35, Podufałowa 
33, Niewiadomski — 29, Rogoziński — 29, 
Sołowij — 27, Rafałek — 26.

Prezesem Koła obwołano kol. Wilczka, 
do Zarządu powołano: kol. Faliszewskiego, 
Gozdzieckiego, Rinkiego, Saramę, Boczara, 
Podufałową, Niewiadomskiego, Rogoziń
skiego na zastępców kol. Sołowija i Rafałka.

Po ogłoszeniu wyników wyborów, zebra
ni składają kol. Klimie podziękowanie za 
sprężyste prowadzenie obrad:

Zarząd Koła Związku Lwowskiego, tą 
drogą składa serdeczne podziękowanie p. 
Dyrektorowi Januszewskiemu, inicjatorowi 
powstania budynku mieszkalnego, oraz kol. 
Swobodzie za trudy poniesione przy staraniu 
się o załatwienie spraw mieszkaniowych.

PROSIMY NASZYCH CZYTELNIKÓW O ŁASKAW E OPŁACENIE 
PRENUMERATY ZA r. b.



DZIAŁ urzędowy

M E M O RJAŁ
Zarządu Głównego Związku w sprawie rejestrów

W a rsz a w a , dn. 17 styczn ia  1931 r.

Do

PAN,-* NACZELN EGO D Y R E K T O R A

O kólnikiem  Z arządu C en tra lnego  Nr, 258  
z dnia 19 .12  r. z. zostało  w yznaczon e w yn a 
grodzen ie za sp orząd zen ie  k w itu  re je s tro w e 
go ma ro k  1931 w  k w o cie  6  groszy.

C en ta  jest niższa o 1 grosz od ceny, 
u sta lon ej w  roku  ubiegłym , pomimo, iż ob ec
n ie w ym agane jest sporządzenie nie jednego, 
ja k  w ów czas, lecz dw óch k w itó w  rata ln ych , 
w ob ec czego ilość p ra c y  znacznie się z w ię k 
szyła. D odać m usim y, że w ynagrodzen ie, 
w ypłacan e w  ro k u  ubiegłym  było bardzo  
niskie, daw ało bow iem  zarob ek , nie p rz e k ra 
cza jący  1 złotego za godzinę w ytężon ej 
p ra cy .

R e je s try  sporządzane są p ra w ie  w yłączn ie  
przez  stałych  p ra co w n ik ó w  Instytucji i ich 
rodziny.

O bniżenie cen y za ro k  b ieżą cy  p rz y  rów -

Po złożeniu  pow yższego m em orjału  Z a
rząd  G łó w n y w  k on feren c ji z p, N aczelnym  
D yrek to rem  w yczerp u jąco  p rzed staw ił sp ra 
w ę p ow yższą, w yk azu jąc , że obecne staw k i 
za p ra ce  re je s tro w e , sk a lk u low an e  zo sta ły  
w  sposób n iezm iern ie k rz y w d z ą c y  p ra c o w 
ników , p iszących  re je s try . S ta w k i przeszło- 
roczn e, n iezm iern ie niskie, zo sta ły  jeszcze  
b ard zie j z red u k ow ane, mimo, że ilość p racy , 
niezbędnej do sp orząd zen ia  re jestru , w z ro 
sła w  b ardzo  znacznym  stopniu.

P, N aczelny D y re k to r  zakw estio n o w ał 
okoliczność w zro stu  p ra c y  p rz y  re jestrach ,

N adesłane m a te rja ły  i a rty k u ły  o ch a
ra k te rz e  ogólnym  um ieścim y w  num erze

Pow szechnego Z akładu U bezpieczeń

W zajem n ych

w m i e j s c u

noczesnem  p ow iększen iu  p ra c y  p rz y  re je 
strach  budzi w śród  person elu  rozgoryczen ie  
i n iech ęć do p rzystęp o w an ia  do tej pracy, 
Z arząd G łó w n y za tem  uw aża za rzecz k o 
nieczną zakom un ikow ać Panu N aczelnem u  
D yrek to ro w i, że w yzn aczen ie  tak  niskiego  
w ynagrod zen ia  stan ow i w ie lk ą  k rzyw d ę  dla  
osób, sporządza jących  re je s try , pozatem  zaś 
m oże w ysoce  n iek o rzystn ie  odbić się na te r 
m inow ości w yk on an ia  p rac  re jestro w ych .

W o b ec  pow yższego p ro sim y Pana N aczel
nego D y re k to ra  o podw yższenie w yn a g ro d ze
n ia  za w yp isan ie  k w itu  do 8 groszy, t. j. do  
k w o ty  o 1 grosz w yższej niż w  ro ku  1930, 
a to  ze w zględu na zw iększoną ilość p ra cy .

Z poważaniem 
Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  

(—) Wł. Jankowski, (—) L. Grygołajtys.

* * *

utrzym ując, że obecne sta w k i p rzy  znacznie  
uproszczonej p ra c y  zapew nia ją  piszącym , 
w -g Je g o  zdania, w yn agrod zen ie  nie m niej
sze, niż w  ro ku  ubiegłym .

C elem  jed nak  uzgodnienia za ryso w u jące j 
się ró żn icy  pog lądów  zd ecyd ow ał p. N aczel
n y  D y re k to r  pow ołan ie  specjalnej kom isji z 
udziałem  p rz ed staw ic ie li Z w iązku, k tó ra b y  
w  sposób d o św iad cza ln y  u sta liła  isto tn y  
stan  rzeczy . Na p o d staw ie  w yn ik ó w  p ra cy  
tej kom isji, p. N aczelny D y re k to r  zad ecyd u 
je o ew en tu a ln em  pod w yższen iu  odnośnych  
staw ek .

następ nym . W  num erze tym  zam ieścim y  
ró w n ież  now ą „Szopkę Związkową".



Z kasy wzajemnej pomocy Zw. Pr. P. Z. U. W.
Z DZIAŁALNOŚCI KASY WZAJEMNEJ 

POMOCY
T egoroczny W a ln y  Zjazd D eleg atów  K ół 

naszego Zw iązku, w p row ad zając  zasadnicze  
zm iany do dotych czas obow iązującego reg u 
lam inu K asy , nałożył na n o w oo b ran y Z arząd  
K. W . P. dod atkow e ob ow iązki i p race, jak :

1) zm ianę sposobu op rocen tow an ia  p o 
życzek ,

2) zm ianę sposobu p o trąceń  na fundusze  
oszczęd nościow y i ub ezp ieczen iow y.

3) opracow an ie p ro jek tu  regulam inu K as  
K oleżeńsk ich  i czuw anie nad ich d z ia
łalnością,

4) p rze jęc ie  i adm in istrow anie K asą  
U bezpieczeniow ą.

Z uw agi na to, iż w p row ad zen ie  w  życie  
szeregu zasadniczych  zm ian uspraw niało  
działalność K . W . P. Z arząd K a sy  dołożył 
w szelk ich  starań , b y  te  zm iany, pom im o tru d 
ności technicznych, m ożliw ie szybko u sk u 
teczn ić i w  obecnej chw ili są one w  w ięk sz o 
ści już dokonane.

P rzy  zm ianie op rocen tow an ia  pożyczek  —  
w prow ad zonej od dnia 10  c z e rw c a  r. ub. —  
Z arząd K a sy  położył nacisk  na u jedn osta j
nienie sposobu naliczania p ro cen tó w  i w  tym  
celu  zo sta ły  op racow an e specjalne tab lice, 
w skazu jące sumę procen tów , jak ą  n a leży  d o
p isyw ać  p rz y  różnej w yso ko ści p o życzek  
oraz różnej ilości ra t, p rzyczem  w  obliczeniu  
uw zględniono zarów n o  zm niejszanie się dłu
gu p rz y  spłacaniu  ra t, jak  i to, że p ro cen t 
nie jest p o trą ca n y  zg óry  (jak to było  d o tych 
czas), a le  do liczan y do pożyczk i i ro zk ła d a 
n y na ty le  ra t, na ile zosta ła  udzielona p o 
życzka.

N astępnie od dnia 1 lip ca r. ub. w p ro w a 
dzono zm ianę sposobu p o trą ceń  sk ładek  na 
rzecz K a sy  W z. Pom., po legającą na tem , że 
w  3 % -w y c h  p o trącen iach  od m iesięcznego  
uposażenia członków  na rzecz K , W . P. m ie
szczą się rów n ież  o p ła ty  na fundusz ub ez
p ieczen iow y, z tem  w szakże zastrzeżen iem , 
iż na w k ład y  oszczędnościow e w inno być  
p rzek azyw an e  conajm niej V/2% mies. pob o
rów , N ależy pod kreślić , iż w p row ad zen ie  
w  życie  tego punktu  regulam inu K asy, ch o
ciaż przyniosło  ogółow i członków  fa k tyczn e  
zred u kow an ie p o trą ceń  na K . W . P., lecz  
tem  sam em  spow odow ało  zm niejszenie się 
w kład ów , k tó re  są pod staw ą działalności 
K asy.

Celem  uporządkow an ia  działalności do 
tych czaso w ych  K as K o leżeńsk ich  na te ren ie  
Kół, Z arząd K a sy  p rzed łożył w e w rześn iu  
r. b. R adzie Z w iązku p ro jek t ram ow ego r e 
gulam inu dotyczącego tych  K as. P ro je k t ten, 
po w p row ad zen iu  p ew n ych  zmian, został

p rzez R adę Z w iązku w  form ie ob ow iązu ją
cego regulam inu u chw alon y i pod an y K ołom  
do zastosow ania. G łów ną jego cechą jest usu
nięcie jak ich k o lw iek  opłat i p o trą ceń  na K a 
sy  K o leżeń sk ie  i sp row adzenie  działalności 
tych  K as do drobnej, k ró tk o te rm in o w ej i d o 
raźnej akcji p ożyczkow ej jak  udzielan ie z a 
liczek  na pensje (maks. Yz pensji bru tto) i t. p.

Z dnia 1 lipca r.ub. została ostateczn ie  z a 
ła tw io n a  sp raw a p rzek azan ia  p rzez Z arząd  
G łó w n y Zwii,ą|zku Z arządow i K asy ; daw n ej 
K a sy  U bezpieczeniow ej. P rzep row ad zon e to 
zostało  na pod staw ie b ilansu sporządzonego  
na 1 lip ca r. b. P on iew aż od d a ty  uru chom ie
nia K a sy  U bezpieczeniow ej nie było  jeszcze  
ani razu  sporządzone ob liczenie re z e rw  m a
tem atyczn ych , Z arząd  K. W . P. ma zam iar 
p rzystąp ić  do obliczenia pow yższych  rez e rw  
na 1 styczn ia  1931 roku, Do obliczenia tego  
Z arząd K a sy  p rzyw iązu je  dużą w agę ze 
w zględu na to, iż dop iero  ono pozw oli u s ta 
lić na leżycie  w yn ik i działalności K a sy  U bez
p ieczen iow ej za ca ły  okres ubiegły,

J e ś li  chodzi o akcję  p ożyczkow ą, Z arząd  
K. W . P. zw rócił uw agę na w y ją tk o w o  zn acz
n y  n ap ływ  zgłoszeń o p ożyczk i zw yk łe  i nad 
zw yczajn e (w okresie  od1 1 m aja r. u)b. do 1 li 
stopada r.ub . przyznano 72 5  pożyczek) co n a 
le ż y  tłom aczyć ciężkiem i w aru n kam i m ater- 
jalnem i, w  jak ich znajduje się ogół członków .

P ow yższy  stan rze czy  spow od ow ał w y 
czerpan ie  się funduszów  K a sy  i skłonił Z a
rząd  K. W . P. do w p row ad zen ia  p ew n ych  
ograniczeń, jak  zupełne w strzym an ie  u d zie
lan ia  p ożyczek  lo k ac y jn ych  oraz p ew n e o g ra 
niczenie na okres p rze jśc io w y do dnia 1 s ty c z 
nia r. 1931, p ożyczek  n adzw yczajn ych  i z w y 
kłych .

Jed n ocześn ie  Z arząd K a sy  p rzystąp ił do 
up orząd kow an ia  i zreorg an izow an ia  m anipu
lacji p rz y  p row adzeniu  ew iden cji u b ezp ie
czonych w  K. W . P. Ze w zględu na to, iż 
ubezpieczenie w iąże się ściśle z opłatam i 
oszczędnościow em i (opłaty oszczędnościow e  
i ub ezpieczeniow e p o trącan e  i p rz e k a z y w a 
ne są łącznie) postanow iono ew iden cję  d o ty 
czącą  ubezpieczenia p row ad zić  jednocześnie  
z kontem  oszczędnościow em  i p ożyczko-  
w em  członków . O dpow iednie k a rto te k i są już 
w yk on an e i od p ierw szego  styczn ia  r, p. p o 
w yższa  ew idencja  zostanie w p row ad zon a  
w  życie.

P rzy  sposobności n a le ży  z całym  uzna
niem  p o d kreślić  w sp ółp racę  w iększości Z a
rząd ó w  K ół z Z arządem  K asy, w  p ierw szej 
m ierze, p rzez ścisłe p rzestrzegan ie  p rz e p i
sów  regulam inu K. W , P. o raz zarządzeń  p o 
d aw an ych  Z arządom  K ół drogą kom u nika
tów .



FUNDUSZ POMOCY PRAC. P. Z. U. W.
Kołu Lwowskiemu za n a d w yraz  m iłe ż y 

czen ia  Ś w iąteczn e i N ow oroczne, sk łada Z a
rząd  F undacji serd eczne p odziękow an ie .

Przydział lokali w „Orlej“: Z arząd z a w ia 
dam ia, że w  raz ie  b ra k u  p ok o jów  jedno lub  
d w uosobow ych  lo k o w ać  będzie re f le k ta n tó w  
w  poko jach  w iększych , p ob iera jąc  cenę jak  
za pokój żądany.

Z aznacza się jednak, że w  raz ie  osw o b o 
dzenia się poko jów  m niejszych, osoby tak ie  
m ogą b yć  przen iesione do w łaśc iw ych  p o k o 
jów  bez uprzedzenia.

Z kroniki towarzyskiej „Orlej". W  w y ją t
k ow o  m iłym  n astro ju  odb yła się u roczystość  

w ieczo ru  w igilijnego w  O rlej. D o stołu  za 
siadło 29 osób, rep rezen tu jących  bez m ała 

w szystk ie  dzielnice Polski. W śró d  se rd ecz
nej k o leżeń sk iej a tm osfery, ożyw ion ej to 

astam i, od czytan a  zosta ła  p rzez p. dyr. J a 
nuszew skiego depesza Z arządu Fundacji, 
za w ie ra ją c a  życzen ia  św iąteczn e d la sym p a
tyczn ych  gości. W  odpow iedzi na ten  a k t  
pam ięci ze s tro n y  Z arządu Fundacji, został 
w n iesion y to a st p rzez kol. p rezesa  J a n k o w 
skiego za pom yślność Z arządu o raz  w y s to 
sow ana depesza tre śc i n astęp u jące j: „P ijąc  
w ino pod m iłem  w rażen iem  pam ięci i gościn
ności Z arządu i A d m in istrac ji O rlej, zebran i 
p rz y  sto le  w ig ilijnym  goście, ślą  Z arządow i 
serd eczne p od ziękow an ie  za pam ięć oraz  
n ajlepsze życzen ia  św ią teczn e i n o w oro cz
ne —  Ja n k o w sk i — Skonieczny*.

Po trad ycy jn e j w ie cz e rzy  tań ce trw a ły  do 
godziny p ierw szej w  nocy.

Opis w ieczoru  sy lw estro w eg o , p ió ra  je d 
nego z uczestn ików , pod ajem y na innem  
m iejscu.

Powitanie Nowego Roku w Orlej
S y lw es te r... P ow itan ie  N owego R oku.
Ileż p rzyw iązu jem y w agi do tego m om en

tu. Łudzim y się, że pożegnam y z tym  dniem  
na zaw sze nasze tro sk i i k łopoty, a zaczn ie
m y błogi o k res  trw a łe j pom yślności.

P ensjonarjusze „Orlej** w iedzieli, że cze
k a  ich po p o w roc ie  z u rlo p ó w  sza ra  co 
dzienna p raca , a le  mimo tego nie m ogli p o 
zw olić, aby, w b re w  trad yc ji, w ita ć  N ow y  
R ok  w  sm utku i pow adze.

„ O rla “ na progu r. 1931 d aw ała  p rz y tu l
ne sch ron ienie około trzyd z iestu  osobom  
i w szysc y  n iem al p ostan ow ili S y lw e s tra  sp ę
dzić „u siebie**. „T rzaska, K arp o w icz , ba  
n a w e t „Jaszczurówka**, dob re to na codzień, 
a le  nie w  dniu tak iego  św ięta"  —  brzm iał 
zgodny głos pow ażn ych  „orłów" i led w ie  
w yp ie rzo n ych  „orląt" .

N ajniezbędniejsze p rzyg otow an ia  d o k o 
nane zo sta ły  szybko  i spraw nie.

K a żd y  czuł się w  ob ow iązku  p rzyczyn ić  
do uśw ietn ien ia  w ieczoru .

Ci p rzep ro w ad z ili długie k on fe ren c je  
z p, k ie ro w n icz k ą  w illi co do szczegółów  
k olac ji, inni udali się na za k u p y  tru n k ów  
i słodyczy. Sp ec ja ln a  kom isja zb adała stan  
gram ofonu i zaku p iła  n ow e p ły ty . Panie  
za ję ły  się ozdobieniem  sali jadalnej.

K o lac ja . Długi stół z trudem  dał m iejsce  
licznem u gronu pen sjon arju szy i zap ro szo 
n ych  gości.

O żyw ion e rozm ow y, ża rty , pow szechna  
rad ość. W  m iarę jed nak  up ływ u  czasu, n a 

stró j staw ał się coraz bardzie j u roczysty . 
D ysk re tn ie , od czasu do czasu zaczęto  spo- 
gądać na zegark i. Północ. R ozległo  się d w a 
naście uderzeń  żelaznego p rę ta  o m iedzia
ną pateln ię . To k to ś z członków  ścisłego  
kom ite tu  dał sygnał, że m ożna w ita ć  N owy  
R ok. C zerw on e c y fry : 1931, sym bol now ego  
okresu , zab łysły  w  rogu sali. Z hukiem  w y 
sk oczy ły  k o rk i z b u te le k  szam pana, p ieczo
łow icie  o w in ię tych  (ze w zględu na e tyk ie ty )  
śnieżnem i se rw etk am i (zresztą ostrożność  
zbyteczńa, bo k to b y  w  tak ie j chw ili z w ra 
cał uw agę na e tyk ie ty ). W zniesion o  to ast  
za pom yślność N owego R oku I w ym ieniono  
życzenia.

Z akończen ie ko lac ji m usiano p rz yśp ie 
szyć, m łodzież bow iem  od la t p iętn astu  do 
pięćdziesięciu  i w yże j dom agała się, ab y  
opróżn ić co rych le j sa lę jad a ln ą  i zam ienić ją  
na salon.

K aw ę , h e rb a tę  i lo d y  podano w  sąsied 
nim pokoju, a w  jadaln i puszczono się och o
czo w  tany.

W a lca , o b e rk a  i po lkę dzie lnie rzęp o liła  
gó ra lsk a  o rk ies tra , odegran ie tang i fo x tro -  
tó w  pow ierzono  w  w y łą c zn y  m onopol g ra 
m ofonow i. S ta ru sz ek  (gramofon) sp isyw ał się 
doskonale  ku ogólnem u zadow olen iu  tań cz ą
cych, w yw o łu jąc  zarazem  głośne oburzen ie  
górali.

W eso ła  za b aw a przeciągnęła  się n iem al 
do czw a rte j godziny, zo staw ia jąc  w  pam ięci 
uczestn ików , jaknajm ilsze w spom nienia.

B.



K R O N I K A
Z KOŁA POLESKIEGO.

,.ŚLEDZIK“ W  BRZEŚCIU n/B.
S taran iem  Z arządu K oła  u rządzon y zo 

stał, w  W ig ilję  Bożego N arodzenia, „Śledzik".
Po zajęciach , o godz. 12, zo sta ły  u staw io 

ne na sali re fe ra tu  ub ezpieczeniow ego stoły, 
do k tó rych  zasiadło liczne grono k o leżan ek  
i k o legó w  z b iu ra  In sp ek to ratu  i p o w ia tu  
B rzeskiego.

Po zagajeniu u roczystośc i p rzez p rezesa  
kol. K arczm arew icza , p. In spek tor W o je 
w ód zk i w  k ilk u  serd eczn ych  słow ach  z w ró 
cił się do zeb ran ych  i życzył im w szelk ie j 
pom yślności i jak  na jw ięce j p ien ięd zy  (a to 
jest grunt),

W  odpow iedzi na pow yższe, kol. P rezes, 
w  im ieniu P raco w n ik ó w , rów n ież złożył ż y 
czen ia p. In sp ek to row i W ojew ., o raz k o le 
żankom  i kolegom , w yjaśn ia jąc  jednocześnie  
ce l i ch a ra k te r  dzisiejszej u roczystości.

W  bardzo m iłym  i serdecznym  nastro ju  
spędziliśm y godzin parę, zaś o serd eczności 
m oże św iad czyć fa k t pogodzenia się n iek tó 
rych  ko legów  (sic!), k tó rz y  p rz y  opła tku  z a 
pom nieli daw n ych  uraz, co z p rzyjem n ością  
podkreślam .

Na zakończenie pozosta je jeszcze zazn a
czyć, że k ilk u  ko legów  uchyliło  się od ,,Ś le 
dzika", N iek tó rzy  nie w zię li udziału, czu
jąc w s trę t  do w szelk iego  gatunku ryb , a in 
ni w idocznie nie życzy li sobie b yć  w  naszym  
to w a rzystw ie . T rudna rada...

W. K. 

Z KOŁA LUBELSKIEGO.
K A S A  KOLEŻEŃ SKA.

W  zw iązku  z uchw alen iem  przez R adę  
Z w iązku regulam inu ram ow ego K as K o le 
żeńskich odbyło się W a ln e  Z ebranie C złon
k ó w  K oła  p rz y  obecności 38  osób pod p rz e 
w od nictw em  kol. C zajkow skiego. P orząd ek  
dzienny obejm ow ał m iędzy innem i sp raw ę  
zm iany regulam inu K a sy  K o leżeńsk ie j, Po 
dłuższych dyskusjach , zebran i uch w alili na  
w niosek  kol. K ow alsk iego  w  im ieniu Z arzą
du K oła  poniższe:
1, U ch w ala  się d la K a sy  K o leżeń sk ie j n ow y  

Regulam in na zasadach pod anych przez  
R adę Z w iązku.

2, Zadłużenie z ty tu łu  p ożyczek  i za liczek  w  
sum ie ogólnej wg. stanu na dzień 23.X. 
1930, zaciągn iętych  na m ocy p op rzed n ie
go regulam inu m oże być rozłożone na  
sp ła ty  na jdalej do dn. l.X II 1931 r. tj. na 
14 ra t  za zgodą Z arządu K oła. O d pow ied

nie o procen tow an ie  doliczone zostanie do  
stanu zadłużenia,

3. W  m iarę zw ro tu  długu w k ła d y  będą  
zw racan e  członkom , bądź też stosow nie  
do życzen ia  p rzek a zyw a n e  K. W . P..

Uwaga. ad. pkt. 2. odroczenie sp ła ty  p o życz
ki Z arządu K oła  do dnia l.X II 1931 n a stą 
piło na sk u tek  decyzji Z arządu K a sy  K .W .P ,

J.

Z KOLA KRAKOWSKIEGO.
N AG R O D Y.

R ok N ow y w  naszem  K o le  zastał K o le 
gów  w  oczek iw an iu  rozdziału  nagród. G d y
b y  nie w y ją te k , jak i zrobiono w  C en tra li 
p rzez pom inięcie 4 k o leżan ek  w  rozdzia le, 
m ożnaby u w ażać go za sp raw ied liw y . Z aw 
dzięczać to n a leży  li ty lk o  dobrym  stosun
kom , jak ie  panują m iędzy W ład zam i Z w iąz
ku a W .-P anem  Inspektorem  W oj,

P rzyznać trzeb a , że i p. In sp ek to r W oj. 
orjen tu je się w  w yda jn ości p ra c y  poszczegól
nego pracow n ik a, a p rz y  tem  i stosun ki w e 
w n ętrzn e  są M u dobrze znane. O ile  m ożno
ści, nie robiono w iększych  różnic, celem  n ie- 
drażnien ia pozostałych .

Z dniem  1 styczn ia  b. r. p rzen iesien i zo 
sta li z tut. Insp. woj, do Insp. w oj. do T arn o 
pola kol. M endel J a n  i G łusz Ja n . P rzy  te j 
sposobności zaznaczyć n a leży , że b y li to  k o 
ledzy, k tó rz y  w  tut. K o le  p ozostaw ili jaknaj- 
rnilszą pam ięć.

DOM P. Z. U. W .

R ozp oczęta  bu dow a dom u P. Z. U. W . 
stanęła , chociaż b ra k  m ieszkań d la p e rso n e 
lu w  dalszym  ciągu jest sp ra w ą  b ardzo  p ie 
kącą. Zabiegi In sp ek to ra  w oj. p. inż. N ow a
kow sk iego  nie odnoszą skutku. Nie w sp o 
m inam y już o tem, że p ra ca  i m ate rja ł o b ec
n ie w  porze  zim ow ej b y łb y  d a leko  tańszy, 
oraz, że w łożon y k ap ita ł w  budow ę d o ty ch 
czas nie o p rocen tow u je  się.

W Y JA Z D  P R E Z E SA  K O Ł A .

W o b ec  de legow an ia  tut. P rezesa  K o ła  
kol, R yb a k iew ic za  na Insp. pow . do T arn o 
w a, tenże złożył m andat na rę c e  v ice  - p re 
zesa K o ła  K ol. Heina.

W iad om ość o tran z lo k a c ji kol. P rezesa  
w yw o ła ła  p ow szech n y żal, gdyż ko l. W . R y- 
b a k iew icz  w  ciągu sw ej długoletniej d zia
łalności, zarów no  jako  P rezes koła, jak i 
i k ie row n ik  re fe ra tu  zdołał zaskarb ić  sobie  
ogólną sym patję i pow ażanie.



Z KOŁA WOŁYŃSKIEGO.

P R A C E  R E JE ST R O W E .
W yn ag rod zen ie  za p race  re je s tro w e , jak  

w iadom o, zosta ło  w  ro k u  b ieżącym  znacznie  
obniżone, mimo, że jednocześnie ilość p ra cy  
p rz y  sporządzan iu  re je s tró w  w zro sła  bardzo  
pow ażnie. P ow yższe zarządzen ie  C en tra li 
w yw oła ło  wśród) pracow ników f zrozum iałe  
niezadow olen ie. W  zw iązk u  z pow yższem  
Z arząd  K oła, sto jąc na stanow isku , że Z w ią
zek  rep rezen tu je  in te re sy  w szystk ich  p ra 
cow n ików  P. Z. U. W ., a w ięc  w  tym  w y 
p adku  i osób, sp orząd za jących  re jes try , z w o 
łał N adzw yczajne W a ln e  Z eb ran ie w  tej 
sp raw ie  w  dniu 3 styczn ia  1931 r.

W  toku  dyskusji szereg m ów ców  w  w y 
czerp u jących  i rzeczo w ych  przem ów ien iach  
w yk azało , że obniżenie rażą co  niskiego w y 
nagrodzenia z ro ku  ubiegłego p rz y  jed nocze
snym  znacznym  w zro ście  czynności, nie m o
że b yć  uzasadnione, żadnem i istotnem i 
w zględam i.

W  w yn ik u  uchw alono zażądać p o d w yż
szenia w yn agrod zen ia  za p isanie k w itu  r e 
jestrow ego  do gr. 8  od pozycji tudzież u sta 
len ia  p łacy  2 gr., za sum ow anie k on tro li 
G łów nej, czyli razem  gr. 10  za ca łko w ite  
sporządzenie 1 k w itu  re jestrow eg o .

W A L N E  ZEBRANIE.
W  dniu 21.1. rb. o godz. 15-ej odbędzie  

się W a ln e  Z ebranie członków  koła W o ły ń 
skiego, na k tó rem  m iędzy innem i doniosłem i 
sp raw am i p rzew id zian e jest sp raw ozd an ie  
z p rac  w yłon ionej w  dn. 3,1. rb, delegacji 
w  sp raw ie u sta len ia  w yn agrod zen ia  za p ra 
ce re jes tro w e .

B A L  K O Ł A  W O ŁY Ń SK IE G O .
W  tym że dniu 31 b. m. o godz. 22  o d b ę

dzie się w  salach  Dom u S to w a rzysz eń  P o l
skich B al koła  W ołyń sk iego  Z w . Pr. P. Z. 
U. W .

P iękna d ek o rac ja  sal i sp ec ja ln y  zespół 
m uzyczny g w aran tu ją  przyjem n ą zabaw ę, na 
k tó rą  Z arząd koła  uprzejm ie zap rasza  k o 
leżan k i i kolegów ,

Z KOŁA WARSZAWSKIEGO.
W IE C Z O R N IC A  TAN ECZN A.

Z najdujący się już w  całej pełni k a rn a 
w ał w y c isk a  i na naszem  życiu  ko leżeń skiem  
sw e ch a ra k te ry s tyc zn e , a ta k  m iłe m łodzie
ży, piętno.

Z arząd K oła W a rsz aw sk ieg o  urządza w

dniu 31 styczn ia  r. b. w  salach  gm achu In
sty tu c ji — (w ejście od u licy  S ew eryn ó w )

Wieczornicę Taneczną.
M u zyka z 5-ciu  osób pod d y rek c ją  p. M ę- 
czyńskiego sam a za siebie m ówi i n ie w ą t
p liw ie  w p ro w ad zi m iły i w eso ły  n astró j. 
Bulet zimny i gorący oraz napoje po cenach

przystępnych.
Stró j w iz y to w y  Pocz. o godz. 22-e j.

Cena w stęp u :
a) d la p ra co w n ik ó w  Instytucji, w o jsk o w ych

i stu den tów  —  zł. 4.
b) dla w p ro w ad zo n ych  gości —  zł. 5.

Z aw iadam iając o pow yższem , Z arząd  K o 
ła niniejszem  zap rasza  na W ieczo rn icę  Sz. 
K o leża n k i i K o legów  oraz w p ro w ad zo n ych  
p rzez Nich gości i ży w i nadzieję, że jak  do 
tych czas tak  i tym  razem  Sz. K o leża n k i 
ii K o led z y  licznie się zgrom adzą i p rzyczyn ią  
się p rzez to do u trzym an ia  w ieczo ru  w  jak -  
n ajw ese lszej atm osferze.

35-CIO LECIE P R A C Y .
W  pierw szej połowie lutego r, b. p rz y p a 

da 35 -c io lec ie  p ra c y  w  Instytucji P rezesa  
K oła  W a rszaw sk ieg o  kol. Stefana Wilkow- 
skiego, sk ład a jąc na tem  m iejscu p o w szech 
nie łubianem u i pow ażaniu  kol. P rezesow i 
najserdeczn ie jsze życzen ia  dalszej ow ocnej 
p ra c y  d la d ob ra  Z akładu i kolegów , zazn a
czam y, że ro czn icy  tej i osobie o raz  p ra c y  
kol. S t. W itk o w sk ieg o  p ośw ięcim y w ięce j 
m iejsca w  num erze następnym ,

O PŁ A T E K .
D nia 24 grudnia r. ub. Z arząd K oła  W a r 

szaw skiego  zorganizow ał dla sw ych  człon
k ów  tra d y c y jn y  opłatek .

L icznie zeb ra li się k o leżan k i i ko led zy , 
m iły g w ar i p rzy jem n y n astró j zap an ow ał  
od razu  w  m rocznych i ponurych  zazw yczaj 
„ p o d ziem iach 1 P. Z. U. W .

W  serd ecznym  i m iłym  nastro ju  sp ęd zo
no p arę  godzin, ch w a ląc  pam ięć Z arządu  
K o ła  o sw ych  członkach, zapobieg liw ość  
i s ta ran ia . O koliczn ościow e przem ów ien ie  
w ygłosił i życzen ia  kolegom  złożył w  im ie
niu Z arządu K oła, łu biany pow szechnie, kol. 
M. S zary .

O ile jednak  pod w zględem  k u lin arn ym  
im preza ta  b yła  p rzyg otow an a  na leżycie , 
o ty le  ogólna organ izacja nie stała  na  w y 
sokości zadania. W y w o ła ło  to niem iłe zg rzy 
ty, k tó rych  w szak  tak  ła tw o  m ożna było  
uniknąć. M iejm y jed nak  nadzieję, że b ra k i 
organ izacyjne, k tó re  diawniej n ie m iały m iej
sca i w  p rzyszłości rów n ież nie będ ą już się 
zd arzały.



Z  R U C H U  Z A W O D O W E G O
POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ 

POLSKIEJ KONF. PRAC. UM.
W  dniu 24 i 25 stycznia odbędzie się 

w  W a rsz a w ie  w  sali k on feren cyjn e j P. Z. U. 
W . posiedzen ie R ad y N aczelnej P. K. P, U. 
z n astęp u jącym  porządkiem  dziennym :

Dn. 24.1.
1) Zagaj nie.
2) O dczytanie protokułu poprzed. posied,
3) Połączenie z F ed erac ją  Zw iązków  Za

w odow ych P racow ników  U m ysłowych,
4) P rzy jęc ie  nowych członków.
5) W y b ó r P rezesa R ad y  N aczelnej.

Dn, 25.1.
1) Zagajenie.
2) W spom nienie pośm iertne o ś. p. Dr. 

kol. Dłuskim.
3) Spraw ozdanie Z arządu Głównego

a) z działalności,
b) finansowe.

4) D yskusja  nad spraw ozdaniem .
5) S p ra w a  połączenia z C en tra ln ą  O rga

n izacją  Zw. Zaw. Prac. U m ysł.
6) N aczelna R ada Zaw odow a P racow 

nicza.
7) D ekret P rezyd en ta  Rzp. o organizacji

P ow yższy  porządek  dzienny w skazuje, że 
sp raw a un ifikacji ruchu zawodow ego pracow 
niczego w kracza na rea ln e  to ry. M iejm y na
dzieję, że już w następnym  num erze będzie
m y mogli zakominikiować naszym  czytelnikom  
konkretne, a tak  n iecierp liw ie oczekiw ane 
postanowienia.

Z. c .  o .
W  dniu 18 styczn ia  rb, odbył się w  W a r 

szaw ie zjazd R ad y G łów nej C en tra ln e j O rga
n izacji Z w iązków  Z aw odow ych  P raco w n i
k ó w  U m ysłow ych .

P orząd ek  dzienny obejm ow ał sp raw y  a) 
d e k re tu  Pr. Rz. z dn, 1 .XII 1930  r. o re o rg a 
n izacji ub ezpieczeń  społecznych  b) p o łą cze
n ia z P o lską  konfed. P rac. U m ysł, c) u tw o 
rzen ia  N aczelnej R ad y P racow nicze j, w  
skład  k tó re j w ch odzilib y p rzed staw ic ie le  
C en tr, Org,, P. K, P. U., R ady Zw. Sam orz. 
i  Zjedm, Zw. U rz, P aństw .

W y n ik i obrad  do chw ili zam kn ięcia nu
m eru  nie są nam  znane. W ie rz ym y  jednak, 
że Zjazd ten  posunie znacznie sp raw ę n a j
b ardziej chyba doniosłą w  życiu  p racow n i-  
czem , sca len ia  ruchu zaw odow ego.

Z RUCHU OCALENIOWEGO.
Na ostatn iem  posiedzen iu  ra d y  naczelnej 

zw iązk ó w  p ra co w n ik ó w  sam orząd ow ych  
om aw iano sp raw ę organ izacyjnego i s ta tu to 
w ego połączenia  się cen tra ln e j organ izacji 
zw iązk ó w  zaw o d o w ych  p ra co w n ik ó w  um y
słow ych, po lsk ie j k on fed erac ji p ra co w n ik ó w  
um ysłow ych, naczelnej ra d y  zw iązk ó w  p ra 
cow n ików  sam orząd ow ych  i z jednoczenia  
zw iązk ó w  i s to w arzyszeń  p ra co w n ik ó w  p ań 
s tw o w ych  pod n azw ą naczelnej zaw odow ej 
ra d y  pracow n iczej.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE.
W sp óln a  delegacja cen tra ln e j O rganizacji 

p ra co w n ik ó w  um ysłow ych  i po lsk ie j k o n fe 
d erac ji p ra co w n ik ó w  um ysłow ych, b yła  p rz y 
jęta  p rzez m inistra p ra c y  i op ieki społecznej 
p. H ubickiego. W  skład delegacj w chodzili 
z ram ien ia  P. K . P. U. P rezes kol. A . M inko- 
w ski i sek r, kol. sen ator, K . M ora - B rzeźiń- 
ski z ram ienia zaś C. O. P rezes kol. poseł
A . D abulew icz i sek r. kol. W ł. Szczepański,

D elegacja  złożyła p. m in istrow i m em or- 
jał, za w ie ra ją c y  k ry ty c z n y  pogląd organ iza
cji p ra co w n ik ó w  u m ysłow ych  w  stosunku do 
p ro jek tu  p o w ie rzen ia  kasom  ch orych  czyn 
ności, jak  p rzyzn aw an ie  i w yp ła ta  św iad 
czeń na p rz yp a d ek  b ra k u  p racy , usta lan ie  
ob ow iązku  ubezpieczenia, ściąganie sk ładek  
ubezpieczenia p ra co w n ik ó w  um ysłow ych  
i inne.

O rganizacje p ra co w n ik ó w  um ysłow ych  
dom agają się p ozostaw ien ia  tych  czynności 
nadal zakładom  ub ezp ieczeń  p ra co w n ik ó w  
um ysłow ych.

S p ra w ę  tą  obszerniej om aw iam y w  sp ec
jalnym  a rty k u le .

Z ŻYCIA PACOWNIKÓW BANKOWYCH.
W  dniu 20 b. m. odbyło się w  lo k a lu  

Z w iązku Z aw odow ego P raco w n ik ó w  B an ko 
w ych  W a ln e  Z ebranie p ra co w n ik ó w  Z jedno
czonego B anku Z iem iańskiego, na k tó rem  
om aw ian a b yła  sp raw a  zam ierzonej p rzez  
D yrek c ję  B anku red ukcji płac p raco w n ik ó w .

W  w yn ik u  uchw alono k ateg o ryczn ie  z a 
p ro te sto w a ć  p rzec iw k o  pow yższym , żadne- 
mi isto tnem i w zgędam i nie uzasadnionym , 
zam iarom  D yrek cji Banku.

N otując p rzyto czo n ą  w iadom ość w y ra 
żam y p rzekon an ie, że R ząd nie ogran iczy  
się do stw ie rd zen ia  kon ieczności u trzym a 
nia płac na obecnym  poziom ie, lecz p o tra fi 
ró w n ież  skłonić do p rzestrzeg an ia  te j za sa 
d y  czynniki, k tó re  nie chcą dostosow ać się 
do p o lityk i R ządu w  tej dziedzinie.



N A S Z E  B O L Ą C Z K I
NAGRODY.

Sto so w an ie  p rzez  In stytu c ję  nagród in
d yw id u alnych  stan ow iło  d la Z w iązku k a 
m ień ob razy. Z arów no p rzez sam  fa k t ich  
stosow ania, jak  i z pow odu form y, n ie m ó
w iąc  już o skutkach .

W ie lo k ro tn ie  już w y k a z y w a ł Z w iązek  
w  licznych m em orjałach  i a rtyku łach , ze ta  
form a w yn agrad zan ia  p ra co w n ik ó w  m iją się 
zupełnie z celem . B yć może, że w  m niejszych  
instytucjach , gdzie dany k ie ro w n ik  zna oso 
biście każdego p ra co w n ik a  i w a rto ść  jego 
p racy , p rz y  stosow aniu  nagród in d y w id u a l
nych  m ożnaby u zyskać p ew n e p o z y ty w n e  
w yn ik i, mimo n iedoskonałości ludzkie j n a 
tu ry. lec z  w  naszym  Z akładzie tw ie rd zę  to 
stan ow czo  i nie gołosłow nie, system  ten  za
znacza się ty lk o  ujem nem i w yn ikam i

W  naszym  In sp ek to rac ie  o trzym ało  n a 
grod y niespełna 40%  p raco w n ik ó w . M n iej
sza o to czy  w szyscy  słusznie. D ow iadu je
m y się jednak, że w  innych In sp ek to ratach  
nagrody ob jęły  p ra w ie  ca ły  person el.

C zyżby w ładze uw ażały, że w  naszym  
In sp ek to rac ie  p ra ca  jest inna, niż w  sąsied 
nim, m oże łatw iejsza , m oże jest jej mniej, 
czy też p ra co w n icy  tu te jsi są nic nie w arci, 
a tam ci —  sam i genjusze? B ijem y się z m y
ślam i, s ta ra m y się w ytło m aczyć  sobie to dzi
w n e z jaw isko  i do żadnego innego w niosku  
dojść nie m ożem y, ty lk o  że stosowanie indy 
widualnych nagród jest krzywdzące dla pra
cowników i szkodliwe dla Instytucji.

Z niechęca się do p ra c y  już n ie  p oszcze
gólnych p raco w n ik ó w , a całe In sp ek to ra ty . 
A  tak  ła tw o  tego uniknąć. W sz a k  nigdy nie 
było  żadnych zadrażnień, ani zn iechęceń  
p rz y  ogólnych zasiłkach. C zy to jest d o w o 
dem  n iedoskonałości tego system u w y n a g ra 
d zan ia?  C hyba nie. Po cóż zatem  zam ieniać  
ten  system  na ,,lep szy“ ?

K.

COŚNIECOŚ O AWANSACH.
S p ra w a  aw an só w  styczn io w ych  —  zgod

nie z zarządzen iem  —  uw zględn ian ia  ty lk o  
p raco w n ik ó w , k tó rz y  w yd a jn ą  i sum ienną  
p ra cą  zasługują na p o d w yżkę w  całej pełni —  
zd aw ała  się b yć  zupełnie jasna i nie nasu
w ała  żadnych w ątp liw ośc i.

T ym czasem  w  rzeczyw isto śc i stała  się 
p ra w d z iw ą  n iesp odzian ką d la n iek tó ryc h  
osób, k tó re  z rac ji czasu i jakości w y k o n y 
w an ych  p ra c  w in n y b y ły  być uw zględnione  
p rzy  p od w yżkach .

M iejsce tych  p ra co w n ik ó w  za ję ły  inne 
osoby. N asuw a się p y tan ie  —  d laczego?,.. 
Co zad ecyd ow ało  w  tych  w yp a d k ach ?...

,,Ś lep y  lo s“ czasem  kpi sobie z naszych  
słusznych kon cepcji i p rzew id yw ań .

W sk azu je  z iron ją, że nie zaw sze sum ien
ność, p ra ca  i k w a lifik a c je  są decydującem  
k ry te rju m  p rz y  w yn agrod zen iach  i a w a n 
sach.

Czem u przyp isać  te, p o w tarza jące  się 
sta le  p rz y  aw ansach, n iespodzianki, jak  ich  
uniknąć.’ Zdaje mi się że p rz y  tak ie j ilości 
p racow n ków , jak  u nas, lepsze re z u lta ty  
d a łyb y  się osiągnąć gd yb y czynniki d ecyd u 
jące z w ró c iły  baczniejszą, niż dotąd uw agę  
na posiadane przez  Z w iązek  m a te rja ły  w  te j 
spraw ie. W szak  m iejscow e w ładze Z w iązku  
bliżej sto ją odnośnych k an d yd atów , w ięcej 
mogą o nich  pow iedzieć.

Zależnie od modelu, drukuje od 
2000-9000. adresów w ciągu godziny.

TDW. B L O C K - B R U N  Sp. MC.
w a — Hotel Bristol
O D D Z I A Ł Y :
w. Lwów. tódź. Poznań, Wilno.Gdańsk

W a r s z a

K atowice,Kraki



N A S Z A  R O D Z I N A
Cl, C O  O D E S Z L I

Ś. P. MIKOŁAJ MAK1EDONOW.
W  dniu 4.1 1931 r,, w  K ielcach , zm arł po  

długotrw ałej, c iężkie j chorobie, ogólnie łu
b ian y i szan ow any k o lega  nasz, ś. p. Miko
łaj Makiedonow.

Słó w  p arę  o Nim, o jednej z cichych  tra -  
gedji człow ieka, w alczącego  o ten  cz e rs tw y  
k a w a łek  ,,chleba pow szed niego1* ,

W  roku  1922-gim  ś. p. M ikołaj M ak ied o 
now  w stąp ił do b. O ddziału Sosnow ieckiego  
P. Z. U. W ., w  ch a ra k te rz e  p ra co w n ik a  a k o r
dow ego. W  k ró tk im  czasie został m ian ow a
n y p racow n ik iem  k on trak to w ym , na k tó rym  
to stan ow isku  pozostał aż do śm ierci.

O sobiste z a le ty  Jeg o  —  skrom ność, 
uprzejm ość nad w y ra z  duże poczucie k o le 
żeństwa,* pogoda, sp raw iły , że z całą p e w 
nością, nie było  w  O ddziale osoby, k tó ra b y  
nie ob d arzała  Go sym p atją  i szacunkiem .

Sm utne w yp ad k i, k tó re  p rzech odziła  J e 
go O jczyzna, o d e rw a ły  G o od rod zin y i o to 
czen ia i rzu ciły  na tu łaczkę. G ościnna p o l
ska ziem ia dała M u schron ienie i kęs  
chleba.

Życie Jeg o  osobiste było  b. c iężkie. P rz y 
b ity  m oraln ie  po ciężkich  p rzejściach , sch o
row an y, p ra co w ać  m usiał w  całem  zn acze
niu tego słow a, ponad sw e w ątłe  siły. Od 
szeregu lat, o kiju, p row ad zon y przez sp e
cjaln ie w yna ję teg o  człow ieka, w zo ro w y  ten  
p ra co w n ik  z jaw iał się pu nktualn ie  do biura, 
w ych od ząc z niego p rzew ażn ie  ostatnim . 
Pom im o n ieraz  straszn ych  fiz y c z n yJ?  c ie r
pień, z w yrazem  bólu  na tw arzy , sku lony  
siedział p ilnie p rzy  sw oim  „w arsz ta c ie  \ P o
mimo cierp ień  tych, w  p ra c y  nigdy nie z a 
n ied b yw ał się. Nigdy n ik t nie usłyszał jak ie jś  
odm ow y z Jeg o  s tro n y  w  czem ś — zaw sze  
usłużny, uprzejm y, chętn ie innym  spieszył 
z pom ocą i w y rę k ą .

Ja k b y  w  p arze  z fizycznem i Jeg o  c ie r
pien iam i szły c ierp ien ia  m oralne. P on iew aż  
po w ojn ie nie był w  stan ie  skom p letow ać  
w szystk ich  n iezbędnych dow odów  osob i
stych  (na to trzeb a  n ieraz  n ie s te ty  zd row ia, 
p ien iędzy i czasu), nie mógł zostać p ra c o w 
nikiem  etatow ym . Z tego pow odu, jak  o stry  
m iecz D am oklesa, w isiała  nad nim ciągła  
obaw a, że lad a  chw ila  m ogą G o zw oinić, 
a w te d y  —  nędza. Z tego też pow odu, z o b a 
w y  p rzed  w yw ołan iem  n iezad ow olen ia  w ładz, 
nie p rzep ro w ad zał an i dłuższej kuracii, k tó 
ra  w ym agałab y urlopu, ani też  nie k orzysta ł  
z m iesięcy letn ich  podczas u rlop ów  w y p o 

czyn kow ych . P rzyp ad a ły  M u p rzeto  wr u d zia
le  m iesiące: maj, lub w rzesień , a n a w et p a ź
dziern ik , w  k tó ryc h  to m iesiącach o p rz e 
p row ad zen ie  słonecznej kurac ji, ta k  d la n ie 
go zbaw iennej, m ow y b yć  nie mogło. I gasł 
człow iek  w  zadym ionem  Zagłębiu...

C zerw iec  —  1929  rok , Oddział Sosn o
w ie ck i zw ija ją . Z całą  o strością  w ije  się 
m yśl Jeg o  w  głow ie: „już te ra z  zwolnią*', —  
Pocieszano Go —  „zostan iecie na m iejscu  
napew no", T ak w szyscy, co m ieli serca, 
m yśleli. Nie w ie rz y ł w  to. Je ż e li  n a w e t tu 
go nie zw olnią, lecz p rzeniosą, to  co p ow ie  
now a w ładza, now i k o led zy , u jrzaw szy  go 
o  k iju  prow adzon ego  p rzez  „n iań k ę“ (tak  
n a zyw a liśm y człow ieka, k tó ry  p row ad ził  
kol. M ikołaja).

Tu zdołał udow odnić, że, pom im o sw ej 
choroby, b ył p raco w n ik iem  bez za rzu tu  i k o 
legą jaknajlep szym . A  „tam “, jak  G o  
p rzy jm ą?

I nadszedł jed nak  dzień, że o lasce, p ro 
w ad zon y przez  „niankę", z nisko na p iersi 
opuszczoną głow ą i z m yślam i b. ciężkim i, 
w siad ł kol. M ikołaj do w agonu i po jechał 
do K ie lc  na m iejsce dalszej służby...

Z całą rad ośc ią  jed nak  stw ie rd zić  muszę, 
że o b aw y śp. kol. M ikołaja  co do now ej w ła 
dzy i kolegów , b y ły  płonne. Na p y tan ie  jak  
się czuje w śró d  n ow ych  ludzi odpow iedział, 
jak  z w y k le  k ró tk o : „dobrze je s t“ i w  oczach  
Jeg o  w yczyta łem , że n a p raw d ę nie doznał 
w  tym  w zględzie żadnych p rzyk rośc i.

Bóg zapłać W am  K o led z y  za serce.
A  jed nak  dobiegał k res  Jeg o  życia. 

W  przeciągu  p ra w ie  3-ch  m iesięcy w a lczy ł  
w  szp ita lu  resz tkam i sił o led w ie, led w ie  t le 
jącą  się isk ie rk ą  życia. W  dniu 4.1 1931 r. 
zasnął w  Bogu na w iek i —  cichy, spokojny. 
C ześć Jeg o  Pam ięci.

P ogrzeb odbył się w  K ie lcach  w  dniu  
5.1 31 r. Na m iejsce w iecznego spoczynku, 
zw łok i śp. kol. M ikołaja  o dp row adzili w sz y 
scy  k o led zy  z K ie lc  na czele z p. In sp ek to 
rem  W ojew ód zk im . Z Sosnow ca, w  im ieniu  
w szystk ich  k o legów  niem ogących w ziąć  
udziału w  pogrzebie, w  sm utnym  tym  p o 
chodzie, w zięła  udział kol. Sab in a  G ałusz- 
k ow a.

Śpij K olego!... śpij na tej po lsk ie j ziemi, 
k tó ra  Cię p rzyg arn ęła  i żyw ic ie lk ą  p rzez  t y 
le la t była.

O bca Ci, lecz gościnna ziem ia, niech Ci 
le k k ą  będzie.



J u b i l e u s z  2 5 - c i o  l e c i a  p r a c y  w  i n s t y t u c j i
S ta rsz y  R e fe re n t In spek to ratu  W o je 

w ód zkiego w  K ie lcach  kol. Mikołaj Jacho
wicz, obchodzi w  b ieżącym  m iesiącu 25 -lec ie  
sw ej p ra c y  w  Instytucji.

K o l. Ja ch o w icz  urodził się w  dn. 2 7 .X 
1887 r., p ra cę  w  ub ezpieczeniach  rozpoczął  
w  dn. 1,1 1906  r., jako  k an c e lis ta  w  b iurze  
ta k sa to ra  na pow . S ie rad zk i, a z dniem  1 .VII 
19 11  r. zosta je  m ian ow any sek re ta rzem  te 
goż biura.

I.V 19 12  r. na w łasn ą p rośb ę zosta je  p rz e 
n iesiony na tak ież  stan ow isko  do p ow ia tu  
Jęd rz e jo w sk ie g o  i tam  p racu je  do w ybu chu  
w ojn y  św iatow ej.

N askutek  zarząd zen ia  w ładz Instytucji 
pozosta je  na p osteru nku  d la och ron y a rch i
w um  biurow ego, k tó re  pom im o k w a te ro -  
w ań  w  lo k a lu  b iurow em  różn ych  w ojsk, 
w  znacznej części zdołał uchronić od zn i
szczenia,

W  czasie w o jn y p racu je  hon orow o w  ró ż 
nych  insty tu c jach  społecznych, a po u ru ch o

m ieniu sąd ów  po lsk ich  w ładze m ianują Go  
ław nik iem  sądu pokoju  w  Jęd rz e jo w ie .

Po w znow ien iu  w  ro ku  19 16  działalności 
U bezpieczeń  W zajem nych , obejm uje s tan o 
w isko  se k re ta rz a  na p o w ia t Ję d rz e jo w sk i  
i Jeg o  w łaśn ie  p racy , jako  jedynego ru ty n o 
w anego ub ezpieczeniow ca, zaw d zięcza  In
sty tu c ja  szybk ie  i sp raw n e uruchom ienie te j 
p lacó w k i p ow ia tow ej.

Z ch w ilą  sca len ia  p o w ia tó w  zosta je p rz y 
dzie lon y do O ddziału K ie leck ieg o  na stan o 
w isko  k ie ro w n ik a  re fe ra tu , k tó re  zajm uje do 
obecnej chw ili.

W  tym  u roczystym  d la Ju b ila ta  dniu sk ła 
dam y M u w  im ieniu ogółu zrzeszon ych  
w  Z w iązku p ra co w n ik ó w  n a jserdeczn ie jsze  
życzen ia  dalszej ow ocnej p ra c y  dla dob ra  
k ra ju  o raz Instytucji i ku  w łasnem u zad o
w oleniu.

N ajdłuższe la ta  niech nam  żyje i z nam i 
nadal w spółpracu je  zacn y i p rzez  w szystk ich  
p o w aża n y  Ju b ila t.

N O W I C Z Ł O N K O W I E
K O ŁO  B IA Ł O ST O C K IE :

P iaseck i W ik to r  - B olesław ,

K O ŁO  L W O W S K IE :
K u ro w iec k i K on stan ty ,

K O ŁO  Ś L Ą SK IE :
W ilc z e k  Je rz y .

K O ŁO  W A R S Z A W S K IE  (CEN TRALA): 
P iechocki W ik to r,
S ta rz yń sk a  Zofja.

KO ŁO  W O ŁY Ń SK IE : 
B aran ow sk a  Jan in a, 
B o reck i M ikołaj, 
G aździński M ikołaj,
G ry ń  M ichał,
K osnow icz A d o lf, 
M iśkiew icz K azim ierz, 
P astuszko  M ichał, 
S ak ie w icz  B orys, 
W a sile w sk i M ikołaj, 
W o jc iech o w sk a  M arja, 
W o jc iech o w sk i Zygmunt.

W imię t r a d y c j i
L I S T A  O F IA R  N A  B U D O W Ę  F L O T Y  N A R O D O W E J

K O L O  L W O W S K I E
Jed n orazow o  za o fia ro w a li: K a s je r  Szp on aro w a  Bronisł. II 5 .00

K ol. W ilczek  A n ton i . Zł. 5.00 K ol. R eszków n a M arja 11 3.00
oraz w  12  ra ta ch  po 1 zł. mies. 12  zł. Insp, W o lsk i Kazim . 11 4.00

K ol. W o la k  Zygm unt . Zł. 5 .00 ,, F eu erste in  K la ra 11 3 .00
„ Zm arzliński W łodzim ierz 11 1.00 _____
„ Ścibałło F eliks . 0 11 1.00 Ogółem ZŁ 63.00
,, H akala Rom an . 11 5,00
,, L ew ick i K o rn e l , 1 I I 5.00 W  12 ra ta ch  m iesięcznych:
,, M urski P io tr • l i 2.00 K ol. Z debscy J .  i K , Zł. 12 .00
,, P od ufałow a Jad w ig a - 11 1.00 ,, B adeński Szczep an  . ii 12 .00

D yr. T ruszkow ski Zygm. . 0 11 10 .00 ,, F a liszew sk i Ja n U 12 .00
Insp. Z ienk iew icz W ito ld  . 10 .00 ,, G łąb iów n a M arja 11 12 .00

,, Je ż o w sk i W łodzim . . 5 .00 ,, G oźd zieck i Jó z e f 11 12 .00



S k a lsk i Jó z e f „  12.00 Insp. K u czyń sk i M ichał 1 6.00
Sch nejb erg  Kazim . . „ 12 .00 K ol. B ry k  M arjan 1 6.00
B oczar R udolf „ 12 .00 L ack i T ytus . . . . 1 6.00
W ie rz b ick a  H elena „  12 .00 K ol, N osekow a S e w e ry n a 1 5.00
K ru c zk o w sk i Ja n , ,  12.00 , ,  K u ro w ieck i K o n sta n ty  , 1 6.00
P ią tek  W a c ła w „ 12.00 „ R in ke Ludw ik 1 6.00
D anilew iczów n a Irena . „ 12 .00 ,, Sa ram a W ła d ysła w 1 6.00
Taub H enryk „  12 .00 „  M alark iew icz  W łodz. 1 6.00
D ziunikow ska Ja d w ig a  . „  12 .00 , ,  L eyko  H enryk 1 6.00
E ck hard t Jó z e f „ 12 .00 W  ra ta ch  m iesięcznych  po 1 zl.
R ogoziński S tan isław „ 12.00 K ol. H um iński M ichał 1 6.00
P oźn iakow a M arja  . „ 12,00 , ,  S te p e k  M ieczysław  . 1 6.00
O tręb sk i Rom an „  12 .00 —  M iąd liko w sk i W a c ła w 1 6.00
T rzec ieck i Eugenj. „ 12 .00 K ol. K o rzyń sk a  H elena f 4.00
H ladny Jó z e f „  12 .00 W  ra ta c h  m iesięcznych  po 50 gr-
R afa łek  S tan isła w „  12.00 Insp. K aczm arsk i S tan isła w  . 1 6 .00
Z debski F ran ciszek „  12 .00 K ol. So łow ij S tan isła w  . f 6.00

S zczep ań sk i W ła d y sła w  . „  12 .00
Ja k le w ic z  W ito ld „  12 .00 Ogółem Zł. 387.00

R azem Zł. 450.00

K O L O  W A R S Z A W S K I E
D alsze o fia ry  na F lo tę  N arodow ą w  r a 

tach  m iesięcznych z a d ek la ro w a li:
D yr. L ipski Ja n  . . . . Zł. 60 .00
K ol. B u terlew icz  Jó z e f . . . ,, 60 .00

P luciński Zygm unt . . . ,, 50 .00
Ja ro s iń sk i J a n  . . . . , ,  36 .00  
B oguszew ski J a n  . . . ,, 36.00
Ja s iń sk a  Jó z e fa  , . . ,, 30.00
K o ssak o w sk i Ju lju sz  . . ,, 24 .00
Thiem e W ła d ysła w  . . . ,, 24.00
K au żik  Eugnjusz . . . ,, 24 .00

Dr. P oznański Tadeusz . . ,, 24.00
Inż. G roch o lsk i Jó z e f ,, 15 .00
K ol. K o zło w sk i M ieczysław  . . ,, 12 .00

B rzeska  Zofja . . . . , ,  12 .00  
G a w ry ś  R om an . . . ,, 12 .00
K m ita  M aksym iljan  . . . ,, 12 .00
K riig ie ró w n a A le k sa n d ra  . „ 12 .00
Sośniesz W in c en ty  , . , 12 ,00
M ark o w sk i S te fa n  ,, 12 .00
P iechow ski W ik to r  . . . ,, 12 ,00
R asch ów n a Izabela  . . ,, 12.00
S łu żęw sk i Z y g m u n t..............................12 .00
Pobóg M alin ow sk a M arja  . ,, 12 .00
G rab iń ska  Zofja . . . ,, 12 .00
K ied rzyń sk i L udosław  . , ,, 12 .00
Dr. G liksm an Ignacy , . ,, 12 .00

K ol. P io tro w sk i K azim ierz  . , ,, 12 .00
P op ko w ska  M arja  . . , ., 12 .00
P aw łow sk a  Ja n in a  . . . ,, 12 .00
Z aw istow ska  F e lic ja  . . ,, 12 .00
E rdm an Jó z e f . . . . „ 12 .00
E infeld  O sw ald  . . . ,, 12 .00
Ł u k aszew icz  C e z a ry  . . ,, 12 .00
D ziarm aga Jó z e f . . . ,, 12 ,00
R om an A d am  . . . . ,, 12 .00
R utk iew icz  J a n  „ 12 .00
W o jty czk o  C ecy lja  . . . „ 12 .00

K ol, M ian ow ska S te fan ja  . . Zł. 6 .00

,, A d am czyk ó w n a  S tan isła w a  . ,, 6.00
,, B ryw czy ń sk a  H alina . . ,, 6 .00
,, K osm ólsk i J a n  . . . . , ,  6 .00
,, B anasiński A n to n i . . . ,, 6 .00
,, B a cc ia re lli M en otti ,, 6.00
,, M ac ie jew sk a  H elena . . ,, 6 .00
„ G ie rsze w sk a  W ła d ysła w a  . ,, 6 .00
,, R óźew iczo w a L u cyna . , ,, 6 .00
,, S o le ck i M ieczysław  , . ,, 6 .00
,, B oguszew ski Jó z e f ,, 6 .00

O gólna k w o ta  zad ek la ro w an ych  w  K o le  
W a rsza w sk iem  sk ładek  w ynosi do chw ili 
obecnej

Zł. 2.235.
Na p oczet za d ek la ro w an yc h  o fia r w  m ie

siącu grudniu r. ub. w p łyn ęło  zł. 423.67. 
K w o ta  ta  w p łacon a zosta ła  p rzez Z arząd  
K oła  na rach u n ek  K o m ite tu  F lo ty  N arodo
w ej Nr. 30 w  P.K.O .

* * *
Komitet Floty Narodowej,
W a rsz a w a , E le k to ra ln a  2.

Warszawa, dn. 19 grudnia 1930 r.
Do Szanow n ej R edakcji

C zasopism a ,,Nasze Sp raw y"
w/m.

ul. K o p ern ik a  36/40.
P ozw alam y sobie złożyć Szanow n ej R e 

d akcji serd eczne słow a p o d zięk ow an ia  za 
życz liw e ustosu n kow an ie się i p op ieran ie  
ce ló w  i zadań K om ite tu  F lo ty  N arodow ej, 
u jaw niony w  ostatn ich  zeszytach  S za n o w n e
go Pism a.

U przejm ie p rosząc o łask aw e  o p iek o w a 
nie się i n ad a l ak cją  K om itetu , zosta jem y.

Z pow ażaniem .
S e k re ta rz  G e n era ln y  K.F1.N, 

Gen. M. Zaruski.



kol, J ,  Klima,

Z LISTU  DO... W YBRANEGO:

Dobrzeby mi tutaj było,
Referencik siedzi blisko,
Lecz nań patrzeć — ani śniło —
Choć... on na mnie oczkiem ciska! 
Często zmyłki się znachodzą,
Cóż ja  winnam — mnożę, dzielę,
Jakby  na złość, tak się rodzą!
Mruczą potem, że ich wiele,
Boże Wielki! — Ileż razy,
Ju ż  poważna i skupiona,
Biorę w rękę te wykazy 
Oczy twardo w pismo toną...
W tem za chwilę mi się mącą 
O me łono spierasz głowę,
J a  całuję Cię gorąco,
Duszy daję Ci połowę...
Naturalnie, zaraz potem 
Jakby robak z czarnej mazi,
Z strasznym napomnienia grzmotem 
Błąd za błędem wciąż wyłazi!
Albo na mą twardą dolę 
Pan referent uśmiechnięty 
Kaze sprawdzić mi kontrolę.
(Śliczny, ma włos jasny, kręty). 
Sprawdzam  — jakże?  — lecz o drugiej 
Czar marzenia znowu chwyta,
Wszak poranek taki długi...
Coś mię wabi... coś mi świta...

Spływasz ku mnie — rozetkana 
Tulę mocno Cię z zapałem...
Ty upadasz na kolana...
Kiepsko coś z rachunkiem całym! 
Długie mają wszyscy nosy,
Miny takie nieszczęśliwe,
(Szkoda, że ma ładne włosy,
Oczy dziwnie duże, tkliwe).
Kiedyś znowu do szkód dano,
Lęk ogarnął mię wnet głuchy,
Wszak pedanta nosi miano! —
Cicho siadam nakształt muchy... 
Tydzień! w mózgu żar się pali, 
Wszystko robię jakby z płatka,
Jakby  mi anieli grali —
On mi kiwa brodą zrzadka,
Lecz... wpisując już w decyzję,
Nad niedolą płacząc z serca,
Naraz — cudną znów mam wizję — 
Zamiast tego pogorzelca 
Stajesz przy mnie jakby żywy... 
„Stratą większą rozłączenie!”
Słyszę głosik Twój, tak tkliwy — 
Żałość snuje swoje cienie...
I... rypnęłam  — nie pamiętam, 
Więcej, czy mniej jakiś tysiąc, 
Byłam Tobą tak przejęta,
Mogę na to śmiało przysiąc!
B łąd wykryto tej godziny,
Z brody skry szły, jakby z wiechy 
Bez podstawy, bez przyczyny 
Wypomniano błędów grzechy!! 
Niechaj gniewu znikną chmury, 
Wykaz, czy „ 0 n “ mą podnietą? 
Chociaż chodzę ja  do biura,
Zawszem, wszędzie jest... kobietą!

R. K.

o  o  " i £_ ć3



ODEZWA
W arszaw skiej R ady Okręgowej 

P r a c o w n i c y  u m y s ł o w i !
C hw ila  obecna w ym aga od nas, w ięce j 

niż k ied yk o lw iek , so lidarnego działania, so 
lidarnej o b rony naszych  in teresów . W o ła ją  
do nas w ie lk im  głosem rzesze bezrob otn ych  
o pom oc i opiekę. P ra co d a w cy  usiłują p rz e 
rzucić sk u tk i k ryzy su  na b a rk i k la sy  p ra cu 
jącej i odbić sobie s tra ty  złej k on ju n k tu ry  dal- 
szem  obniżeniem  za ro b k ó w  p racow n iczych . 
Jed n ocześn ie  czyn ione są usiłow ania  o g ra 
niczen ia naszych  p ra w  w  zakładach  u b ez
pieczeń.

Zakusom  tym  p rzec iw staw ić  się m oże je 
d ynie zd ecyd ow an a p o staw a zo rg an izow a
n ych  rzesz p racow n iczych . L a ta  zw ycięsk ie j 
w a lk i o p łace w  o k resie  inflacji, następnie  
o ub ezpieczenie em e ry ta ln e  i u s ta w o d a w 
stw o  p racy , p rz ek o n ały  nas niezbicie jak  d o 
niosłe re z u lta ty  m ożem y osiągnąć idąc  
zw a rtym  karn ym  szeregiem . Je ż e li  dziś nie 
sk o rz ystam y z tych  dośw iadczeń, jeże li w  o b 
liczu na jw iększego  a ta k u  p ra co d aw có w  na

C entr. O rganizacji Zw. Zaw. P. U.
płace nasze nie zdobędziem y się na rea ln e  
czyn y — ‘ zostan iem y pokonani w  w a lce  p a r 
tyzan ck ie j, W o lę  oporu  u jaw nić m usicie W y  
sami, zorganizu ją opór zw iązk i zaw odow e.

W  tej m yśli w zyw am y W a s, K o leża n k i 
i K o ledzy, na Z grom adzenie P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych, k tó re  odbędzie się w  n ied zie lę  
dnia 25 styczn ia  r. b. o godz. 12 -e j w  p o 
łudnie, w  S a li Z w iązku H andlow ców , S ie n 
na 16, P rzed staw ic ie le  Z w iązków  Z aw odo
w ych  o św ie tlą  w  re fe ra ta c h  n a jak tu aln ie jsze  
zagadnienia ch w ili b ieżące j, poczem  dam y  
w y ra z  sw oim  poglądom  i potrzebom  w  u- 
ch w alon ych  rezolucjach .

Zadaniem  naszem  jest p rzez m an ifesta 
cję m asow ą poruszyć opinję publiczną i z a 
ap e lo w ać  do R ządu o p o p arcie  naszych  p o 
stu la tó w  w  w a lc e  z k ró tk o w zro czn ą  p o lity 
k ą  sfe r gospodarczych .

Warszawska Rada Okręgowa Centr. 
Organz. Zw. Zaw. Pracowników Umy

słowych

W a rs z a w a  B ra c k a  2 5
Obszerne katalogi „Białego Tygodnia" wysyłamy na prowincję bezpłatnie

W iem y, czeg o  od n as o czek iw an o , a le  te ż

nie dawał nigdy tylu i takioh 
okazji;oto parę przykładów:

n A Ii S Ii H J 7 40 -  3  4 J °  

MADAPOLAM 3 0 80

ECZniKI 2.J4 I”
I ln iane, grube zł. o  5 «>
I norm. 7.ł. 3 . 4 n  dCr

1 1 ‘ °
54



POLSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU CYNKOWEGO

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  w  B Ę D Z I N I E

BLACHĘ ZELAZNĄ OCYNKOWANĄ
m arki C. K . H. „ K R Ó L E W S K A  H U T A "  w yrobu  f i r m y

POLSKIE Z A K Ł A D Y  PRZEM YSŁU  
CYNKOW EGO S. A. W BĘDZINIE

najw iększej fa b ryk i w yro b ó w  przetw órczego przem ysłu cynkow ego w Polsce

Blacha żelazna ocynkowana marki C. K. H. „Królewska Huta“

P o d w o z i a  S t r a ż a c k i e
WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY SAMOCHODY

B U I  C K  
MARQUETTE 
CHEYROLET

UPOWAŻNIONE ZASTĘPSTWO
„ E L I B O R “

Ł. I. BORKOWSKI*
PLAC NAPOLEONA 1 

WARSZAWA



Fabryka Narzędzi Pożarniczych

S k ł a d n i o  St r aży  P o i a n y r t i
SP Ó Ł K A  A K C Y JN A

SPRZEDAŻ: 
W A R S Z A W A  

Senatorska 29, tel,  277-42

FABRYKA: 
G R O D Z I S K  Maz.

ul. F ab ryczn a  11, tel- 39

Kom pletne w yek w ip ow an ie  s traży  p ożarnych  fa b ry c z 
nych, m iejskich i w iejsk ich,

Narzędzia Pożarnicze
W . LU K A SIE  W IC Z

W arszaw a, Krak. Przedmieście 41.
POLECA NA SKŁADZIE:

S ik aw k i — m oto ro w e p rzen o śn e  i d w u k o łow e. 

K om p letn e w y ek w ip o w a n ie  
S traży  P ożarn ych , fab ryczn ych , 

m iejsk ich  i w ie jsk ich .

WARUNKI PRENUMERATY.
Rocznie .................................................. zł, 12
p ó ł r o c z n i e .................................................. zł, 6
k w ar ta ln ie   zł, 3
miesięczn ie   zł, 1

Numer p o jedynczy  
numer spec ja lny

zł. 1
zł. 2

CENY OGŁOSZEŃ.
zw yk łe  w tek śc ie

1J1 strony 
A s trony 

strony

200
100
60

300
150
80

P ro sp ek ty  rek lam o w e  150 zł.
W abonam encie  p rzy  2-5 ogł. 10% rabatu .  
Na okładce  druk iem  kolor.  25% drożej.

REDAKTOR: HENRYK HERM ANO WSKI.

Druk Zakł. Druk, W. P iek a rn iak a ,  O rdyn acka  3, tel . 644-59,


